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UZURPATORZY JAN DEC 

Grupa C%terech., która z wielkim szu· 
mem opuściła PSL, aądząc, ie watrząsnie 
jego posadami, w dalazyrn ciągu uważa się. 
mimo wykluczającej uchwały NKWPSL za 
człon/rów naszego Stronnictwa. Wyrazem 
tego są nie t'ylko art,-·kuly w „Noivym Wy­
zwolenin" podpisytvane imieniem człon· 
/rów PSL, ale i chęć, pozbawiona uzaaad· 
nienia prait•11ego, odwołania aię od orze· 
c.:enia NKWPSL do 'Kongresu PSL .. \V 
związku :i tym pp. Rek, Drzewiecki, Ber· 
told i Iwanowski złożyli na ręce Prezesa 
Rady Naczelnej PSL dr Władysława Kier· 
ni/ca odwołanie do Kongresu od decyzJi 
NKWPSl.. wyhluczajqcej ich ze Stron· 

a progu no e 5 • eca o 

nirta·n. 
\f" odpol!'iPJzi na to OdH"olmile Prezn 

R. N. I' L dr K;ernilc listem ~ dnia 2;· 
rz<?nt•ra l>.r. wysianym na ręrn p. Bertol· 
da :r.att"iadomil pp. Bertolda, Drzewieckie· 
go, l·wanow11kiego i Reka, iż według 
statut u or ze cze n ie NKW PSL 
J e s t 1v t e j Il p r a w i e o s t r.· 
1 e c z n e i ż e n ; e p r z y s ł u g u· 
J e o w o l a n i e s i ę o d t e K o o· 
r:: e cze n i a do Ko n gr e ~u. 

Sprall'n jest ZII pel nie ja.~na. To też 

ial.-że dziwnym był podpis pod jed­
"tr z ulotek nmrołr· jącJ'rlt do gło· 
so1rnnia tr:r.y razy tak, złożony przez 
,.~rupfl czterech" o następujqcyrn brzmie· 
niu: „Polskie Stronnictwo Lu· 
d o w e - G r u p a C h l o p s /, a "N o­
w e Wy z w o l e n i e" ' 

Jahi;e więc słusznymi są uwag"i zami''SZ· 
czone w .,G a z e c 'i e lu do w e j" z 
dni a 27.6 b. r. w artykuie p. t. „A g i· 
tacy j n a go r q czka", w którym 
czytamy: 

NAJBLIŻSZY ET AP krótkowidztwo icli szybko przem1me, 
jeżeli dobro Polski i sprawę zabezpie­
czenia jej niepodległości szczerze mają 
na uwadze. 

M1esiąo jubiluszowy, w którym mie· 
liśmy złożyć cześć i hołd zasługom pio­
nierów i przywódców Ruchu Ludowego 
z okresu minionego SO-lecia pracy i 
walki ludowej, przeminął w nastrojach SPOJRZENIE W BLISKĄ 
niepełnej radości. Lecz nie mogło i nie PRZYSZLOSć · 

narzuciło nam żadne~o zwątpienia, ład- Nikt nie słyszy, byśmy ekscytowali 
nego wahania, gdy wybiegamy myślą na- masy chłopskie hasłami rewanżu i pora· 
pr.zód i w wyobraźni staramy się rozsta- chunku z tymi, którzy dzisiaj zwalczają 
wić choćby pierwsze kamienie milowe PSL Nasza powściągliwość w słowie 
na rozpoc~ętej drodze nowego SO-lecia. i w czynie przy odpieraniu ataków na 

Czy to możliwe, by już dzisiaj na tych nas ze strony przeciwników jest wyraź-
drogowskazach wypisywać hasła i na. W ciąńu minionego SO-letniego 
ws1rnzania? 6 

• okresu naszej pracy i walki od:iwycza· 
Wszak żyjemy w c;:a'Sacn wielkiego iliśmy się dostatecznie od zbędnego 

przełomu, który otw:era całkiem nowe krzykactwa. '\Vyniesiona z tego okre· 
drogi dla warstw. społecznych, całych su dojrzałość polityczna mówi nam o 
narodów i ludzkości. Mimo tego donio· praktycznej potrzebie współdziałania i 
słego przełomu i zmienności życia - to z tymi, którzy krzykiem chcieliby 
nie możemy płynąć na fali wypadków. nas odstraszyć od własnej!o poglądu na 
Ni~ ie.steśmy już jako J:Iasa. społeczna współpracę. Na warunkach współ­
ant .~lmą pla~tyc~ną: ant . mierzwą pod r„ędności i równowartości ról i za-
czyis urodzai, am cmram1 obozowymi dań k d ok ·1· l ł s·K· · · ... k · · k 1 h J em rac} ci op 1e1 Ju 
czy;chkolw;e sz.ergó.w wa .czącyc · e~ i robotniczej jesteśmy zawsze go-
stesmy n.a r6wm z mi;ymt warst~a:ni towi do zgodnego współdziałania w 
ludo:vynu, tv.:orzącyrnt. now~ dz;eie. ramach obozu demokratycznego. A o­
ws~ołrz.ędnymt budow~tczymi,, k.torzy bóz ten w postaci dzisiejszych stron­
posJa,d~Ją pe~ne prze.~wiadczeni~ 1 wy- nictw jest już dość wyraźnie zarysowa­
o.braz~1.ę sw.eJ mocy. Przeto musimy ~o- ny w swych zrębach i w podobnych 
s1adac 1 pos:adarny plan bll;dowy,, ~osia·1·kształtach zachowa się niewątpliwie w 
damy okreslony cel nasze1 dro-g1 l wy- l ta h 'hl'· h k' d · 1 · 0 " 
k 

· t t h d , a c na) izszyc . ·ie .Y nieza ezn se 
t ntę ą marszru ę poc 0 u. i samo.dzielność nasze~o państwa trze· 

ROZMIESZCZENIE SIL LUDOWYCH „Kulminację al!itacyjną stanowi jak się 
zdaie, odezwa par!H skonforlerowanvch i 
rozmaitych związków i or.l!aniT.acji. Wśród \Y/ zajmowaniu czołowych pozycji 
parhi podpisanych pod odezwą zn1jduje się bojowych wszyscy mają równe prawa. 
także następująca: Polskie Stro11nictwo Lu· ł 

ba będzie utrwalać, odbudowę i przebu­
dowę życia w nim w myśl rozpoczętych 
reform ustrojowyc'1 rozwijać, a na za­
chodnich ru6ieżach nowe życie szcze­
pić. Przewidujemy też, że w ramach te· 
go obozu pogodzimy się także, gdy cho· 
dzi o rozeznawanie wspólnych wrogów 
zewnętrmych i wspólnych przyjaciół. 
Wszak nikt nie może postawić zarzutu, 
że ludowcy kiedykolwiek ulegali złu· 
dzcniu. iż można „up,łask~ć germańskie· 
!_!o gada". Jak również nikt nam nie u· 
dowodni, że pałaliśmy żywiołową nie· 
nawiścią ku Rosji. Natomiast możemy 
się powo1 ać na fakty, że przywódcy lu­
dowi (W. Witos, M. Rataj) nie raz ws rn· 
zywali w latach niepoczytalnej polity1d 
za~ranic7nei p. Becka na konieczność 
porozumieni.a się z Rosją. A przeto na· 
sze stanowisko obecne, ntrwalaiące za­
wartv sojusz z Rosją Radziecką i u· 
gnmtowuj~.ce w ucznc:Ach najszerszych 
mas obywateli przyjaźń polsko-sowiec­
ką. wyrasta z naturalnego podłoża. 

dowe Grupa Chłopska, ,.Nnw<? "\Xiyzwolenie". Dobry żołnierz na te pozycje czo owe 
Gazety zblokowane różnie drnkują ten podpis. ~am się garnie. Do rezerwy każdy od­
CZ),,sem jest to drukarsko tak zrobione, te dział przechodzi w miarę zmęczenia. 
raożnaby mniemać, iż Polskie Stronnictwo Lu· żle świadczy o armii, !_!dy są w niej od-
dowe znalazło się nagle w lrnnfederacji par· d • ł l · · · d · d · l 
tyj:i.ej, co oczvwiście nie odpowiada prawdzie. ;:ra y, dóre me zaJIDUJą o powie z1a -
A poza lym nie słyszeliśmy dotychczas, jako- nych odcinków w stosunku do swoich 
by nowa siódma z TZędu partia polilycMa zo- mo?;liwości. 
stała zalegalizowana, natomiast pamięt11mv Chłopi wra;r, 7, całym obozem demo· 
oświad:zer>ie Prezydium KRN,{ te sześć kracii pol~ldei' świac1omir. chcą zmierzać 
stronnictw wyczemuje potrzeby ideologicz· · 
ne lud::ości i że dabe partie nie b~dą le· w rwchod7)e ku Polsce Ludowej. Chło-
~at;zowane". pi, których najlic~niej reprezentuie PSL, 

W śu;ietle wyc;erp!ljqcego w,rjafoien;u wraz z i11nymi chcą ponollić trud budo-
Prc::esaR. N. PSI; dr Kiernilia, w którym wania od podstaw uorzadku sorawiedli­
iv srosóh rzrc:;owy ohreHił uprawmenii wości społecznei. A czyt. zużytkowanie 
NKWPSL w sprawie w~·ldu<'~enia człon ich sił ze strony tych, którzy budową 
l>ów oraz w u::--żej zar.rtou:anym /wmenfa· kierują, w istocie jest pełne i sprawie· 
rz1L ,.Gazety l udowr;'' użytcanie przez dliwie w·vkonane? Czy zawsze demo· 
.,Grupę Chłnpshą Nouie Wyzu·olenie" kratyczn~ i:iły w dzis1ejszej Polsce st3:­
hrzmien;f1.,Pol.~/;ie S1ronni1 rwo T,udou;e- w!a się w służbie publicznej na właśc1-
Grnpn Chlopskn Nowe W .. 'zwolcnie" iest wyrn im m:e:scu? 
odnośnie do użvwani" 11 wlu .. PSV' bez· Niezrozumiałą też dla nas iest rzeczą, 
prmc11P. ]est t~ u:yraźn~ uzurpowanie 80. gdy przywódcy robotniczych grup de­
bie tyllllu. rnokratyc:mych, rozgfo.sując niebe7· 

Trzeb"\ tn iednak jednej rzeczy. Tak 
w stosunkach naszych do innych naro· 
dów. jak i we wzajemnych stoc;unkach 
międ7-y ki~runkami polskiej myśli poli· 
tycznej, raz wreszcie musi zapanować 
realna ocena rzeczywistości. 

CLARA PACTA 

wyborczych obu stron. A istofoe roz· 
darcie na zwalczające się strony nastą· 
piło w sprawach drugorzędnych. 

Nie wyrażam na tym miejscu stano­
wisl<a oficjalnego. Z pozycji szeregowe· 
go uczestnika Ruchu Ludowego wypo­
wiadam osobisty pogląd, zgodnie z de­
mokratycznymi obyczajami naszego 
stronnictwa. 

\Vszelkie urnowy między k'ontralien­
tami dochodzą do skutku wtedy, gdy 
dotyczą wspólnego ich interesu, gdy mó· 
wią o tym, co ich łączy, a z wyrozumia­
łością odnoszą się do tego, co dzieli. 

\V polityce zaś umowy zazwyczaj do­
tyczą zasad; w tym są stanowcze, a de· 
likatnie d >tykają gry taktycznej. Tylko 
wtedy zyskują cechę mniejszej czy 
wiekszej trwałości w czasie. 

Niestety, o tym wszystkim w roko· 
waniach zapomniano lub nie chciano 
mówić. 

Demo1uaci 11niewątpliwi" pertrakto­
~. li z ckmokr. t<?.mi . ln;·P.st!onowany­
mi", niewie1e wspominając o sposobach 
pełnej realizacji demokracji w życiu 
państwowym i społecznym. Czy przy 
t'9m mógł się scementować blok demo­
kratyczny? 

Ci demokraci „kwestionowani" i w 
programie i w aprobacie postanowień 
ustawodawczych przyjęli zasadę i ogól­
ne wytyczne przebudowy gospoda~ki 
narodowej w duchu sprawiedliwości 
społecznej, przeciwstawiając się nie od 
dziś kapitalistycznym orgiom wyzysku 
i krzvwdv. A mimo to ci demokraci 
.,n·e,~ątniiwi" o tym jakby nic nie wie· 
dzieli. Nic o tym nie mówiono. . 

Na Ziemiach Odzyskanych najwięl<­
sze wpływy w aparacie państwo­
wym mają zblokowane grupy demo­
kracji, zwłaszcza jeden z nich odłam, a 
jednocześnie mnożą się tam ):>ogato zie­
lone sztandary PSL. Czyż o to się gnie­
wać? Gdzie sięgnie plug chłopa polskie­
go, tam i;!ranice Rzeczypospolitej znaj­
dą najpewniejsze zabezpieczenie. 

W nowych granicach Polski zmienić 
się m11si struktura gosnodarczr.. kraju. 
Polityka czynników decydujących w 
pa'1stwie słnszn:e zn>\erza ku uprzemy· 
słowieniu. Nie napotka w tym z pewno­
ścią na llprzeciwy ze stronv Ruchu Lu· 
dowego Nie może to jednak być połą· 
czone z macoszvm traktowaniem rolnic­
twa, bo bez r~zwoju tegoż próżne są 
marzenla n uzyskaniu równowagi czy 
też przewagi wytwórczości przemysło· 
wej. 

Te zagadnienia - prz~/kładowo tu Z"-· 
stawione - godne byłybv uwagi ukła· 
'dających się stron, jeżeli interes wspól· 
ny narodu i państwa miałbv się stać 
przedmiotem zbiorowej troski. 
Uważam, że Ruc1

1 Ludowv. skupiony 

01!JSzi'm. pp. Bertclrl, Drzewiarki. [u·a- piecze1htwo naporu sił reakcyjnych, 
nowshi i Rek, podpisujqr. swe artykuły sztucznicV"' je pomna7.:iją o zastE,•py 
mogą podl.·reślrić swą dmi·ną przyna- naszych członków. Nasza przynależ­
lcfaość ; swe dawne stanowiska w PSL, ność do takie~o czy innego obozu zależ­
prag'nqc w ten ,ępo.~ób dodaf wogi su•yw na jest nie od c!.ldzej oceny, ale od na­
nazwi Twm, ale w imię prarxcly i zgodnie szej własnej postawy, od nas~ych zasad. 
z rzeczywistością powinni to rzynić w cza. które w walce o demokrację wypraco· 
sie przeszłym, dopisując słowo „były", lub waliśmy sobie.w 50-letnim trudzie i nie· 
rhoćby sT.romną literkę .. be". A wtedy ustającej walce. 
podpisy pod ich. art.rlmlami cz-y prrv in· Na cóż przeto przyda się fałszywa 
nych óhazjach wyglądałyby zgodnie ze kwalifikacja sił demokracji? Na co 
stanem falayrznym. np. „Tadeusz Relc. stwarzanie sztucznych straszaków re­
„był.v (lub je.Hib)' wolał skromnie] b.) er.lu- akcji 1 

Ciara pacta - claros faciunt amicos głównie pod sztandarami PSL - ni~dy 
(jasne umowy-czynią wyraźnych przy- nie uchyli się od rozważań i oprac„wań. 
jaciół) - głosi starorzymska zasada afoby z innymi grnp:uni obozu dem.o· 
prawnicza. Jakżeż zapomniano o niej w kratycrn(?,go ustalić wsllólny pros!ram 
cza.s ;e wszystkich rozmów między gru- akiualnych zada1i portyki pań!dowo· 

nek NKWPSL", lub np. „F:dw. ~ertold, .Chł,opi zaś cier.J?liwie ~zek~ją spra­
bvfr r:::łon<>k Rady Nac::.elnej PSL' i t. p. w1ec11twego rozm~ ~z„zerua sił lu.do­
W',;3ladolobv to znacznie przyzu·oic"iej. a wych do w:-półn~j walki i pracy dla do­
co. najirnżTli ejs:e zgodnie z pmt:1llo. dw l br~ Pols!tl Ludowej. 
której „rzekomej" obrony opuścili ueregi Sami oskarżeń na naszych pł'zeci-wni-
PSL. ków nie miotamv. Bo wierzymy, że 

pami demokracji polskiej! wej. 
Wiemy, że mówiono dużo o a:-ytme- A że zactowa własne spo:rze11ie na 

tyce wyborczej. Mówiono iakby o dyk- dalsze etan politycznei drogi chłopów 
landach i kapitulacjach. Żądano zwar- pod kątem wfasncgo świ:' !op0C:l<1du i w 
tych bloków. ~dy n!e zdobyto się na u- tym bęrhie się różn:l ic1,.,nl 1v~=crn e 7 

szanow~11ie odrn!ennego zdania kontra · grupami robotniczy~i - iest to r~eC'Zf\ 
henta. Przeto pozostało z tych rozmów I zrozumiałą, co zre~ztą osobno '10<.łarrim 
wrażenie o przesadnych aspiracjach się rozwinąć. • re. d. n.) 



3tr. 2 

!ak ju:i; ur>rzcc!nio donosiliśmy, d :ia ~1 
cz~rwca h. r. odbył sir, uroczysty po;i:n:cb 

ś. p. l\!ar3załkn T·1acięja Rataja. \'i1 tych 

ż:iłoh1:ydi urocz;sto~ciach, z których spra­

wozdanie podali5my w p przcdmm n11m1· 

rze, olJOk n::ijwyiszych władz paiistwo1~ycii 
i naazego Stronnictwa wztC{iy ud,):lł <lc!r. 

gacjc chłopów z całej Polski z liczaym: 

pocztami sztandarowymi. 

~ związku z tą żałohną rocznicą, naiiL" 

prasa ludowa zamieściła szereg artyirnłow 
oś1Vietbjących różnorodną dzialalnQŚĆ Ma 
~ieja Ra!aja, tego jednego z naj11yb1tnirj· 
szych, przywódcy mas chłopskich i wiei. 

kiego męża sanu w skdi ooółno-pai•.<[iHJ 
wej i ogólno-naro,<lowcj. 

Nic sposób jest przytaczać wszystkich „ l ~ . l l „ • 
1 w ca10~r1 nrly.·u10V\ posl\1ęconyrh I'ua 

I cicjowi R~tnjowi. C3y·ninc ich przeo-la<l 
• t> • 

ogranicz~my się tylko do najba1-:łzie1 wy 

mowny eh, na1bardzicj cl1arak tcryzujary.·I, 

postać :Iacicja R.ataja, wypowicwi. 

w numerze z unia 23 cze1wca h r. „{~:-­
zety Ludowej'" znajrlujcmy ariykuł .luzp. 

fa NicćU, wiceprezes· ·PSI., potiwii;ro,ny 

temu kró~kicmu okresowi dzi:ifalności Ma-
1 cic_ia Rataja, w którym zakła<la on poch•a 

liny pod honsr>itacyjną walkę z ol;,upantf'm 

niemieckim. W, artykule tym mi"ędzy inny­
mi czytimv: 

„Najwięcej jednat{ wysil.ków poświęcał 
wtedy .Marszcłek sprawie utworzenia ogól­

no-polskiego ośrodka dyspozycji politycz­

nych i woj&kowyc!i. W tym cz?.Sie spośród 
l'cznyc!i or~anizacji, zaczęła wysuwać się 
na czolo ori;anizacja rozbudowywana przez 

gen. Tokarzewskfo.io. Gen. Tokarzewski 

uch()<lził w opin'i spo!eczeństwa za demo-
kratę. · 

„Dla M ·rszałka 'Rataja była też dostate· 

cznie jas;:a, i h spr a'~ a że o~ólno-narodow.'\ 
repre:e'lt~cja !'1oże i povvinna powstać wy-

ła_cznie tylko z przedstawicielstw stronnictw 

demolualycznych a w"ęo :I! • wykluczeniem 

sano.cwjnef'o O.Z.N. i grup O.N.R. 

· „Zmierza'ąc do zahtwlcnia powyższeiro 

22.dnnia, M 0 rsz'llek Rataj "eyfliał sobfo 

w 0 póltcwarzysza pracy - Mieczysława Nie­

d:de kowski~~o. 

11\Y/ ten ~poo,ób powsl h no1Hyczna Ko­
m°<j<l PC't"zum:cw<:•rcza (P K. P .). 

"Gdy w po'mde l'sloo~da 1939 r. zodał 
are•ztowany M~ciaj R:>.taj, a whólce potym 

i Miec7yslaw Ni dzia!l·ow•ld, P. K. P. byh 
JUŻ va drcdze pcl"cflo ro~woju. Rvchło zy­

skała sobie autorytet o ,ólno-narodnw.ei re· 

pre·cnt~cji po1'tyc;:r>ei kraju. Na P. K. P. 
oparł dę leż Rz;d Jrdncści N~.ro.:'.owej gen. 

Silro~skie· o-. 

„S'o iem n• plld\1 al'~ech :rnlotonvch 

p~lCZ M. c'e'a R tnj1 i li'!· 
dz' a ko w 1t·ego :ozro Io się z bicifcm czi­
rn Po1l7.kttt11e P„ństwa Po"-h: ktńre~o 

dzi?lalności d~zdoła zmiażdżyć okupant". 

'fi': 

W tym samym lLUm"rze ,Gazety Lucio· 
wej4

' zirn"tluiemy r.rt;l •1l s rr.~kny prze1 

czlo11l·a TV J' \'1, PSD, lfozimier:.a ~agi'! 
shicgo. W artykule tym K:;z'mi.crz Bagi:~ 

~ki oma":h cormnvd, je l"n l) lkfl fragment 

z dzi:1Ltiw1'<'i ·, "~irp Rata.13, ale .i.1ku· 
W\llh.1;'i•1 •. '\\"a 1~k.n!~ 1y;a poŚ\'l';UHlj'l• 

w~.lr,e Mancp RnlaJ,\ o po\1 ~"'; 5r'.imu i 1 

Kon-tyt1;cjQ. jak[' ro 'C\!rał z l';jsndsk m 
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sto'ąco. Na interpelac/ę sprzed zamknięcia 
ecsji Rzrd oie odpowie, wnioski rządowe 
nie rpadają. 

Rataj: - Odroczenie ogłoszenia zarzą-
dzen"a zmusza mnie do nowej nlepopraw· 
no::ci. Prezydenta mogę zastępować w wy-
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pad!kach konstytucją przewidzian~lch. Żą· 
danie stania trąci biz:intyzmem. Odradzam! 
Zwracam uwa)!ę, iż S«:jm zwłaszcza lewic3 
wrzuci żądanie l!ahinetu. Najlep;ej trzymać 
się najprostszej formy, przesłać na moje 
ręce zarządzenie", .... ____________________ _,,._ .................... ____________ ..,.. ________ ..., __ ____ 

o 
Maciej 

i11teligencji 
Ra aj 
clił pskiej 

Maciej Rataj rozumiał dobrze, że aby .Ide i waine zadania intligencjf w 
Ruch Ludowy odniósł zwycięstwo, musi ts;ospod 1 lt l • ł 
być pełny, to znaczy nie tylko zgromadzić ,,. a:czym, {~1 ~ra n~m 1 spo ecz-
w swych szeregach wszystkich chłopów, no • pol.1tycznym zyciu ·wst. Ja~ . nam 
wszystką młodzież chłopską, ale musi po- wszystkim wrndomo, tylko meliczne 
wii(zać z nimi kadry inteligencji ch!opfkiej, jednostki z inteligencji ludowej potrafi­
kadry rzemieślników i robotników, które ły wyjść z poza zasięgu swych wpływów 
wy57.ły ze wsi, by ~recować po :nia~tac~. zamkniętej w sobie kasty inteli~encji. 
Stąd wypływ1ła wielka tro~ka i w:cllne z · ł , · • 
zrozumienie Macieja Ra!aja <Ila powstałe- a cenę zerwania ącznosc1 z macierzy-
go w 1C/37 r. „Zrzeszenia Inteligencji Lud.o- stą warstwą tkwi ona nadal w środowi­
wej", sku .obcym, zwalczając naw.et chłopów 

W ar!yku
1
e poświęconym stosunkowi i ich orf.!anizacje. Nigdzie zasklepienie 

Macieja Rataja do .inteligencji pochodzenia się inteligencji w osobną warstwę spo-
chlopskiego, prezes przedwojennego „Zrze· ł 1 

cczną nie jest tak si ne, jak u nas w szenia Inteligencji Ludowej", a w c~asie 
konspiracji „Orki", obecny członek Prezy- Polsce. Jest to wynik niezdrowej trady­
dium NKW PSL Wincenty Bryja; omawia- cji arystokratycznej, lekceważenia chło­
mawiając rozmowy swoje z Madejem Ra- pa i jego pracy fizycznej. Twierdzę, te 
tajem na te tematy, pisze między innymi: inteligencja, jako odrębna warstwa kul-

Zastałem go jali zwykle przy pracy turalna, czy tet jako intelektualna eli­

w parny czerwcowy wieczór 1937 r. Na ta takiej czy innej klasy społeczeństwa 
wstępie przepraszam za wfaytę o tej po· nie da się długo utrzymać. Musi ona zre­

rze, na co niezasłużeRie otrzymuję ser- zygnować z dotychczasowej izolacji, ze 

deczny uśmiech na twarzy i przyjaciel- swojego pryncypalnego stanowiska w 

ski u~cisk dłóni Gospodarza. stosunku do szerokich mas ludowych 

Celem mojej wizyty były sprawy or- Inaczej zostanie ona wyrzucona poza 

ganizacyjne niedawno powstałego Zrze- nawias wartkie~o nurtu życia społecz'" 
szenia Inteligencji Ludowej. Marszałek no • politycznego, lub też zeidzie do roli 
bowiem żywo interesował się tą ·nową pachołka grupy rządzącej. Już i Clzisiaj 

or~anizacją inteligencji ludowej i uprze- stwierdzamy fakty, jak wielu spośród 

dnio już wielokrotnie przeprowadzałem inteligentów łatwo mo~na pozyskać 
z Nim rozmowy na ten temat. Dzisiej- różnego rodzaju świecidełkami. Za od­

szą rozmowę zainicjował Marszałek; znaczenia gotowi oni są nie tylko tole-

- Wielką odpowiedzialność wziął rować, ale nawet wychwalać rozdaw­

Pan na siebie - rzecze Pan Marsżałek ców tych odznaczeń. Inni znów, nieucz­

- podeimując się kierowania Zrzesze- ciwi, lub leniwi w zamian za niezasłu­
niem. Zdaję sobie sprawę z tego, że w żone posady i dochody gotowi są do 

dzisiejszych czasach prowadzenie nie- wiernej, gorliwej służby. Szczególn!e w 

zależnej od rządu organizacji nie jest ustroju totalnym, tego rodzaju indywi­

rzeczą łatwą. Musi Pan być przygoto- dua łatwo wydostają się na powierzch­

wany na różnego rodzaju szykany i nię życia publicznego, jako wykonawcy 

trudności. Im większe znaczenie będzie i poplecznicy systemu rządzenia. 

mieć Zrzeszenie w społeczeństwie, tym - Zadanie Zrzeszenia - mówi .dalej 

co raz większe trudności n;i.potka na Marszałek - jest wychowanie inteli­

drodzc. Sprawdzianem tego jest teren gencji pochodzenia chłopskie~o i niedo­

wicjski i nasze stronnictwo, zwalczane PU~7czenie do tego, aby slę ona rnarno· 

i atakowane ze wszystkich stron i róż- wała, lub musiała służyć obcym. Droga, 

nego rodzaju bronią. Chłopi wytrzyma- którą wybraliście w Zr~eszeniu - wy­

fą, czy i nasza inteligencja w mieście do.- daje mi się zupełnie właściwa i słuszna. 
trzyma kroku swoim braciom na wsi, Należy po niej iść dalej. Życz,ę Panu 

na to Pan odpowie w niedługim czasie. i kolegom· współpracow11ikom pomyśl-

l\1nrszałek zwraca uwagę na wiel- nych wyników". 

PODZIĘKOWANIE 

Wszystkim cvm, któr.zy oddali cześć 
pamięci śp. Władysława Kojdra, u­
prowadzone Drzez leśnvch bandv­
tów w dniu 17 września 1945 r. i 
w okrutny sposób zamordowanego, któ­
rego po~r1..eh po ekshum~cii odbył. się 
na cmentarzu ·Przeworskim w dniu 1 
CZ<'rwca 1916 r. serdecznie dziękuję. 

fzczc~ólnie i:!:ornce wyraź1!m słowa 
pridz'ę1u1wania: delegaciom W!. dz Cen­
trnlnycfa PSL i„Wi~i'' Okrc;-gu Krako~­
:+:e~o \ ?.'.('';ZOWsk1q~o, Zw. Rew. r aay 
O \.1'. w Krakowie i Rzc:;:7owie i Oddzia­
łovr<"i w Pr~cworsku, zw:ązkowi Gos. 
„Społem" Oh. w Rres:wwic i Oddzia­
łowi w Pr:::ewc:·sku. Spółdzielniom oko­
rcz:nvm. S'?:ko!e Snółdziekzei w Chłopi· 
cach lJn:w rsvtet.0•1.Ji Ludc·N~mu w Ga­
ci, R:itdionom . Ch:opsk'.m, S:!kole 
Spółdz.-Rolniczej w Wysokiej, Żeńskiej 

Szkole Gosp. Wiejskiego w A!bilf owej, 
Szkole Powszechnej w Grzęscc, Orkie· 
etrom z Markowej 1 Przeworska, Chó­
rowi prof. Smyki, Duchowieństwu. ze 
świętoniowej i Przeworska, Nauczyciel­
stwu i Stronnictwu Ludowemu w Prze­
worsku. 

Najbardziej scrCJccznfe dziękuię czfon· 
kom miej-;cowego Koła PSL i „Wid" o­
rci.z sąs:adom najbliższym i dalszym za 
ofiarny i pełen serca wysiłdc przy spro· 
wadzenb zwtok do domu rodzi1ineio, ~a 
złożenie kwi lów jd< r6-;vn\eż za przy­
jęcie dak~acji przybyłych na pogrzeb 

. Wszystkim holefankom i kolcgtnn 
krewnym i zna1nmym za ol azanie mi 
gł~bok!ego współciucfa s fad'łm tą dr.:)· 
rJa iak ral3erde<'7 1~;ei;ze „B6g za-o*ać". 
" · · żona ~ ·c6rką :i synem. 

? 
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I oto rozpoczyna się szereg rozmów mTę. 

clzy Rataj~·m a Piłsudskim, w którycb R1J 

taj z całą pmv1gą 1 stanowczością Lronl 

prawa i Z3$ad demolZ1acji. I oto z artykułu 
K. Ba;:;ińskieo~ dowia<lujemy się: 

„Piłrndski chciał przerzucić na Rataia 
.odpowhdzialność za to że Sesja nie została 
otwarta w terminie. Wszyslko to było r 
gruntu fałszywe. 

„Cała sprawa o „stać" -wyl!ląda dzl~ dość 
)!roteskowo, ale. wówczas wyczuwan-0, ie 
Piłsudski wl::hodzi na drogę dyktatury i wal· 

ka o nawet mechaniczny przepis konstytu· 
cji miała swoją wymowę polityczną. 

„Wreszcie dnia 31 października n? pół 
godziny przed pól(locą doręczono Maciejowi 

Ratajowi zarządzenie prezydenta· o --zwoła· 
niu sesji. Formalnie więc pod naciskicl!' 
Rataja Konstytucja została uratowana", 

* 
Ohok licznych artykułów w doin po· 

grzcbu przy mogi]e Macieja Rataj& ios'ielu 

wygloszone szereg przrmówień. C7.~~ć z 
nich, jak pi-zcmówienie Prezrsa PSL i Pre· 

zcsa Ratly Naczelnej PSL, pc•1aliśrny w peł· 

1·ym hrzmieniu w puprzcdnim numeue: 

Obecnie podaj0iny W)'Jqlki i innyth prze· 

mówi:ń. 

(tak Min. C::.esluw W_yccch _pvgwlędl 
swe przcmowienie di,iałalności Macieja fta. 
:aja na p.1fi; o~;.,- atow·„ri i j~20 Ho;nukowi 

do uczącej się młodzieży chłopskiej. Om•· 
wiając tę działalność Min. Wycech powie· 

<lzial między innymi; 

„Życiem swoim dał przykład i wzór dla 

milionowej rzeszy mło:lzieży wiejskiei. 

w~ka~al, że nie kar'era osobista, nie korzy· 

ści, wygody i zaszczyty są celem, lecz s!EJłe 

dos'.ronahnie się w imię sl11zby dla urod11 
państwa i własnej wnrstwy. 

Pragnął umotli:vić mlodziety d1lopskioi 
poprzez ksita1c~nie i oświatę zd~bywrnie 

należnej im w Narodzie pozycji, pragnąt, 

aby zajęła najliczniejsze posterunki pracy 

publicznej w Polsce. Lecz równocześnie tro­
skał, się i dbał o to, aby ta młodzież nie 

zerwała swej łączności kulturalnej z ~nia­

·zdcm, z którego wyszła, aby .nie była stra• 
eona dla wsi i ludu polskiego". 

W całe.i swe1 dzi:i!alności Ma,'ei Rataj 

otac1ał g!<;boką trosk11 młodzie:l cbłu;lską, 

młodzież wiciową, pragnąc ulżyć jej doli i 
dopomóc w cięT.kim dla niei zcil)bywan·r< 

wiedz)". To też 1 Iacieja Rataja łączyły ser­
deczne WQzły z mlodz;eża wiciową. Dawał 

temu wyiaz w stałym 1ej dopomagan 1•1 

a zrozumienie znaczenia młodzieży dla 

Ruclm Lmlowci;o podkreśli w swym liśc'.t1 

z sierpnia 1939 i. do młodzieży wiciowej. 

Dając wyraz wdzięczności serc młcdzie:iy 

"hłoJ.' kiej dla IIIa-ieja Ralata, prezr­
ZMlFRP .Wici' - Jan DuRza w swy~ 

przemówieniu oddającym l1old imieniem 

G-romady Wicicn·ej. Wielkiemu Jej p•ryjp 
cielowi l\facicjvwi Ratajowi - powiedzin 
mi~dzy innymi: 

„Prz yszliśmy do Was Chłopski Marszał· 

hu, by tu oa tej polanie śmierci nowych za· 
ćzerpnąć sił na dabzą naszą drogę. 

Mo~iła Wasza Marsz11łku stanie się rrieu­

stanuie (ore ącyrn o!!niwem dokąd przy· 

chodzić będą nara&ta•ące pokolenia chłop­

skiej młodzieży brać będą jarzące się głow­

nie l z płonącvmi wiciami ·rozpoczynać bę• 

clą nowy pochód. ' 

Wypdniając Wasz testament córki i sy­
oowie chłopscy, ci co na wsi pozostaną i 
ci co z nlej wyjadą do szkół i do miast do· 
chow) wać będą wierności chlops.kiej a za­

razem po',kiej sprawie. 

I nie na poi:ena~nie chylą się nad Wa· 
szą frum:ią Mar•załku sztandary Zwiazku 
Młodzieży Wiej•kiej Rzeczpospolitej Pol­
skiej „Wici", sztandary Batalionów Chłop· 

ski eh. 

Od Was Marszałku z te·j polany śmierci, 

na której spoczywa je~zcze wielu chłopskich 

dzialaczv ruszą dz!ś i rok w rok ruszać he· 
dą rnr.>z to n:iwe szeref.i NowiZ11y :y;icio­

vrej do pracy i walki o \dealy, dla ktoryc!i 

Wyście żyli i tycie dali". 
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Wspon1nienie 
o gen. Sikorskim u dame ·1g w 

-· Gdy cztery lata .temu gec.. Sikor•ki J?O 
dejmował swoją impekcyjną i 'lolit} cz;·<! 
podróż na bliski W~chócl dla' u.;m1erze1ti1-
niesnasek w Armii I'ol6kiej, które wp\o· 'Xie wrzesmu 1620 r. grupa noukon­
'lane były politJczną agitacją of:cerów sa forn;stów angielskich opuściła wybrze· 
nacyjno·oenerowskich, - ktoś z jego ... ·• i.a Anol:i i na nnłym statku, zwanym 

/ bliższego otoczenia' odradzał mu trgo Io- ,Jfa~,flower" przyb'ła w dniu 11 listo­
tu. Po tylu d'lświadczeniach podróży~ w oe.da do w ~brzcia Ameryki w ceiu za­
czasie których wykrywano materiały wy• toicn'a społeczeństwa, opartego na wol-
buchowe w samolocie gen. Sikorskiet:,o l'Ości religijnej. 

1 (por;loi'1'.1e przez i·odzim~ re·1keję, rekrn· 
t ującl{ się z t. zw. Odclzidu II) - prze· Przed wyjściem na ląd uczestnicy 
strogi te były dość uzaGadnione. Powazne pądróży zebrali się na pokładzie, by 
więc były obawy w czasie odlotu Gen. Si- Si)isać tti!'owę, na której miał się 
korskiego na Bliski W,chód, by podobny oprzeć porządek społeczno - politycz· 
incydent nie powtórzył się po raz wtóry. ny nowc10 o~·edla. Układem wzajem· 

'"' nym zWi<:rnli się oni ;,w obywatelskie 
1l powrotnej drodze z Bfokiego Wscho- • 

J cwlo poli{ycz11.c, aby lepiej urzndzić się 
u do Londynu po załatwieniu wielu '1: i zabe:i:p'cczyć" oraz obmyśfać, uk a· 

s;;--,w nie zawsze po myśli, towarzys~·ly dnć i si~r.owić taki_ fp:raw\edliwe i 
g"'•('rdowi dźwięki „Pie1wszej brygady", 
I · · 1 ró ':ne rn \'a, ·rozpcrr. _d„,.,n:a. ;r, rz~. 
ctorym1 go prowo rncyjnie 'w italo i żegna- -c 
fo rozpolitykowane dowó•lztwo Pols' ie· dzcn'a, konsty ucje i urzędy, jal{ic hę-

w · l El' k ·a r. · •i;Jtch:·d ·y•e 7n<> i stosm~'f.nc go 1 OJ:;.rn na - 1s im Wschodzie. Dccy2Jt; 
db o~ć'nR'!O do re kolonii". 

"•' s;-irawie zmian w dowództwie. oczyszczc· 6 -

nia atmosfery miały zapaść pe> powrocie V/ ·ślad za grupą z „Mayflower" 
gen. S.ikurskiego do Lrncl'ynu. przybyły nowe !!romady z Europy, by 

Traµ;iczna katastrofa gihralt.uskn w zalud11ić .olbr~ymie. ?rzcr-trzcnie. N~~ 
dn .. 4 lip~a 1943 r. kładzie kres życiu i dal- l wego Ś~ia t~ 1 w .w1ęks~ym ~topn:u, 1;1:; 
sze3 poht~ce tego czołowego mQża staun w . s~.ar~,. Europie • zazywac wolnosc1 
Polski. Moralni sprawcy Jego śmierci rel·g11ne1 l osobistej. 

o ~le nie. hezpośre~ni, ....,_ rozpolitykowani NowoutwNzone kolonle podle!Jały 
of1cerow1e sanacy:tno·oen~r_a~\·scy. z gen. 'ednak dłngi cz.u: zwierzc~micłwu kro­
Audersem. na czele odn~esh ~;eby~:aly la an~:elskiego. Gdy to zwierzchnictwo 
sukces po.lityczny . . Od te~ ch~tl~, ~1edy zaczęło ciążyć kolonistom amerykań­
cały N~rod Polski opłakiwał sm:erc Ge- sldm j pod wzl!lędcm pol:tycznym i ge­
nerała 1 ;val~zył z . p_ełi;iym he~01z.meu_i z sp.odarczym, pdy swobody mieszkań­
har.harzynsk1~ na3ezd~cą, .m~m1eck1n;, ców amerykańsHego lądu rząd angiel­
oboz sanacyJnO-~~dec~1 . sw1.ęcd ~Wo Je ski co raz mocniej ograniczał, kolonie 
try.uu_ify w . armu, ktoreJ k1erowmc.two amerykańskie wypowiedziały królowi 
?hJęh .lud.zie Andersa, Sosnkow~h.1cgo posłuszeństwo i ogłosiły wojnę z Wiel-
1 Raczkiewicza. ką J3rytanią, jako jedyny środek zdo· 

byda wolności i niepodległości. . Naj~ 
wybitniejsi demokraci i i!enerałowie 
europei cy, jak Tadeusz Kościuszks>, 
Józef Puławski Franciszek Lafayette 
pośpieszyli do Ameryki, by walczyć o 
wolność narodu ameryliańskiegó. 

. \Y! dniu 4 lipca 1776 r. na Kon,!!resie 
Powszechnym Przedstawicieli Stanów 
Zjednoczonych proklamowano uroczy· 
śde odervranie się kolonii amery1tań· 
skich do Wielki~Brytanii i ich niepod­

o. 
emo r CJ 
warto przypomnieć o tych zasada::h, 
ktre głosiła deklaracja opracowana dla 
kongresu przez JdfertS!:lna i o in·rych, 
któr'e zostały ogłoszone w późniejszym 
okresie czasu, aż do dni na"·~yc i przez 
w ,elkich przedstaw~cleli Demokracj i 
Amerykarl.skiej. 

rai QJkiej 
b • l -t- k/ t· .• h . nyc p.:-a t y re.1g1;nyc ·, ani ustaw 
o -:-an"czn:;icych wolno:ć słowa lub pra­
sy, a: ó n ru .... zają1::ycb przysługujące 
lu ·owi prawo c.'o spo~ojnego zgroma­
tl:.::ru1: a s·ą i wr.n:::zcn'a do rządu petycji 
o t:c'1y! n'.c nadużyć". „W cza'.ii.! poko­
j1• -.·.1o;s.:o n' e będzie kwaterowane bez 
zt>o\{1,1 w aściĆic'a domu1 w czasie woj­Do fundamentalnych zasad De dara· "-' 

cji Niepodległości należy uważać takie ny tylko v sposób prawem określo-
sfon"lułowanie: „Uważt1my za prawdy nym". „Nie będzie naruszane prawo 
oczywiste, że wszyscy h• "i.c są s wo- lud,u do bczpiecv.eństwa osobiste~o ł 
rzem ró•vni, że są przez S'wć;cę obda- n.'.ctylkz- ·rnćd mies:t."ania, papierów l 
rzcni pewniymi prawami przyrodzony- ri•ch .mo~ci, zapewniające bchronę 
m.i i że wśród lycb praw jest prnwo do rzed nieuzasadnfonymi rewizjami i zaj­
życia, prawo do wolności i . rawo dążc- -io~vaniem rzeczy". nNikt nie będzie ...... 
ni.a do szc:;;ąicia. że da)P:j, y y prawa te ll"Ci!"l •"'llY do od'"lowiedzfalności z.a 
utvt''?rclz'ć, tworr~ 5;~ m!ędzy ht~źmi ebrr.• 'r; 'ówną lub inne przestępstw/ 
rzą y, któryc ! wł~dza ma źródło w !>O". '"e foacr.ei. jak dro~ą postawie 

k ..J 1 u· a _ · ' O"' adenia przed wielką ławą 
z~o~~ie ty h, ·tóq•mi rz~i:.Z'l '. 'lrz: -/ „ l · " .. ,. i wolno też tej samej 

Konstytuc;a Shnów Zie noczonyc!-i, "' . y s, ·liż ani narażać na karę śmier­
opracow<1na na Konferencji Konst •lu- c' 1u .> k . de esną dwukrotnie za jed· 
cyjnej w 1787 r. uzup"łn ·ona szerci( e:m ~two, ani też nie w()lno 
poprawek rozwija zasadv powyższe 1 w c o o karżonei,!o w sprawie 
aktualna jest d.!isinj po 160 l tac'1, d kf,('· ~', ,1y • 'adcr: l przeciwko sobie. 
daleko późniejsze konstytucje il nych i n "' w"„ć ~o 7.vda, wolności tub 
państw ·zmien:ane są iak ręka·wiczki. z prawem przepisanej rozpra-
Dlaczego? blatq~o, że oparta jest o ""'"V· T'c wo no też 1„"ljmować nic:r.yjej 
trwałe fundamenty wolności ohyw.::i.' cli, w "'S o~ci rywntnci ną użytek publicz· 
a na straży jej zasad stoi naród amery- ny bez słusrnego od ~kodowania". · 
kański, który nie uznaje tyfanii, czv Y. • ~ • , 
dyktatury,· ale pozostaje wierny demo~ 1 W mow~ch wyb1tn~ch. przy~o~cow 
kracji, prawu i wolności. Fund0 rn"-i!em D ,mokr.acJl ~merykanslnei zi;a1du1emy 
konstytucji amerykań"kiej jest ~łó ma wy~az 1 lozofo. demokratyczn~!· T.oma~z 
zasada że wszelka wł, dza w tn'r.•vrie Jef.e-:-scn, lworca DemokracJI N1epoa· 
należy 

1

do ludu, a spra~uia ją z woli lu- le~ło.ści, ujflJ z~sa~y tej. fil~zofii w m~· 
du i ·dla ludu ll'Ządy oosł-.-r ... iSó'i;.~·~ ~ s „ .. wie •nauguracy1ne1 1 ~he1rr:u1ąc stanowi· 
nów i rząd cen1ra~ny, fe r • ..,.. \Y/e sko prezydenta Stanow Z1ednoczonych. 

wstępie do konslytucji wyłuszczono ce· ,,PrzeiyliśMy - mówił Jefferson -
le i idee, które przyświecały b11dow- okres żywych spor6w publicznych, kie­
niczym ustroju demokratycznego.w Sta- , y z jrid o' ć dysknsji walk dochodziła 
nach Zjednoczonych. r-hw"lruni do fokie~o napięcia, że budzi· 
Są nimi: 1) zaprowad:z:cn'e <i rawie- t~ .zd • :~nie wśród cudzoziemców, nie· 

dl"wości, 2) wnewni nle ....,, '· ; 1 •<w, kłych do swobodnego myślenia, ani 
w " r~ J.-„<:>;.,, 31 -"'.ysno<- •1 etto wypowiadania swych 
ws 61.r.e' oh~on:e. 4) o ~ ~""'" l w ,.. owie i ·~mie. Lecz teiaz, 
ne~o dn r hytu, 5) za e•Nn:en" c vm no- gdy ' !Ż mir' d wyr ~ił swą wolę w spo­
ści oso isfoj. 11' r~ew' dii1my ('lfistytucią1 jest rze• 

\Y/ roku 1791 konstytuch am"ry:k ń. ':.:'!ą ja n< i ~e ,.,szyscy podporz,dkuią się 

'~ Ze zgonem geu. Sik(ll'~kiego 'doznaje 
pewnego zwichnięcia linia polityczna rzą­
du, mimo wielkich wysiłków Prezesa Miko­
łajczyka, który wszelkimi sposobami dąży 
by ją podtrzymać ; konty!luować, szczegól­
nie na odcinku poi"'ozumiema polsko-ra­
dzieckiego. Podrywana jest ona stale ikon· 
sekwentnie przez_ Raczk\ewllza,,Sosnkow­
skiego, Andersa, przez całą sanację i en· 
ilecję, zgrupowaną wokół Bieleckiego oraz 
przęz socjalistów polskich grupujących się 
wokół Kwapińskiego, Ciołkosza, a później 
~rciszewskiego. -

7 ległoś6. 

ska została uzupel1niona dziesięciu po- , rawtt ~ zjednoczą swe wysiłki dla do· 
prawkami, które są powszechnie znane br oóó u. I nie wątpię, iż wszyscy za• 

- - · jako karta praw. Przedmiotem przc!"i- "' ~-vnją w pa ięci tę świętą zasadę, ie 
Dzień ogłoszenia Dekl.aracji Niepod· sów karty praw są ~warancje swobód c .oć wo'a wie '.izości µ.wsze decyduje, 

W czasie swoje} pracy polltycznej w 
rządzie emigracyjnym gen. Sikorski zje'd­
nał sobie wielkie zaufanie wśród sojusz­
ników. Zyskał je sobie za swoje śmijl.le de­
cyzje i rozum polityczny, zje.dnał sobie za­
ufanie Il generalissimusa Stalina, kiedy to 
w pamiętnym dniu 4 grudnia 1941 r. po 
podpisaniu dekląracji polsko-sowieckiej 

leJ!łości f4 lipca) obchodzony jest w i praw obywatelskich„ to je al wola ta jest słusana tylko 
Stanach Zi~dnpczonych jako święto na- wf dy1 1! ,, iest rozumnn. Nie zapomi· 
rodowe. W związku z .tegorocznym .I tak parlament U.S.A. „ni<> nj , że mn' .~.„zo~ć ma te, same upraw-
ś\v:ętem które ·przypadło w 17.0 roczni- no vjć ustaw, wprow3dz 'ącyc rei' ·ę ·-ni 1 co w"ekszosć, a prawo, które 
cę ogł~szenia niepodległo'ści U.S.A. -państwową, albo zabr n'aj C'}'ch swo- jest rów c dla ws?!vstl~:lc1i, musi tvch 

"9Nll'NNHHłl\'IHHllHllHCIHHll••HllHll~HllHMll ... MffU·SHaHl'łNiilHHH u a" ~ ń i>ronić, bo ich naruszenie 
yłohy prześ1ndowaniem mniejszości". 

wygłosił przez radio z siedziby urzędowej MlE-CZYSŁ~4W ROSżKIEWfCZ. · W połowie 19 wieku Stany Zjedno· 
ezone przechodzą poważny kryzys poli· 
tyczny i społeczny .. ścierają się co raz 
mocniej dwie orjenta~je: stanów północ· 
nych, dążących do umo~nienia Unii 
Amerykańskiej i stanów południowych, 
zmierza•ącvch do zac:howania pełnej . su· 
we:rennności poszczególnych _ stanów, 
które miałyby tworzyć tylko_ lutną Kon· 
federację. St:lny północne l:iyły siedli­
skiem nie tylko postępu politycznego 1 
zwiększenia mocy całego_ państwa, !!:le 
były szermierzem wolnośc! i równo~ci 
wszvstkich ludzi, bez względu na pocno­
dzeń;e, rasę i kolor skóry. Stany po· 
łudniowe wprowadziły ucfali i niewol­
nictwo murzynów i to niewolnictwo 
chc'ały nadal v:brew sprzeci'wom sta• 
nów północnych utrzymać. 

Marszałka Zw. Radzieckie~o znamienne 
słowa do wszystkich narodów so]uszni· 
!!Zych, oświadczając między innymi: 

„Gdy tlz;ś oba naroily znalazły lę 
w obliczu zagład~ grożącej im ze strn-
ny tego !amego wroga, żołnierze pol· 
~cy bić się będą bohatersko razem. z 
Wamr o tv)zu:ohnie swojej 01czyzny. " 
T ym bardzi€j, że Rfls/a Sowiecka zrc:· 
::rozumiała, że s•inn Polska. która bt:· 
d::ie się rządzić w przyszlośCi zgod· 
n,;e z duchem cznm i u myśl tradJ • ,:; 
wlll.~•1e1, je-'' czy1•11ihPm ni1•1l·cwn rr.1 
tnrnłe1 rÓ·•'no~arri Europe;.~kiej .. o 
zad-ier::p•ięte braterstwo broni, po· 
w.•ff!; ·.ce fi" raz pier- · zy w his'or·i;, 
bąazie minło znaczenie przelomoH>e 
dln przyszlo.fri obu państw i narodt1•u 
,Tal;; podstawa odm'enm·ch niż dot.ul, 
bo r•rzyjazn} eh stosunl.ów wzajem· . 
nyc11 . 

0'1y-dwie strony są gototrn zapom 
ni"ć 1!'8Z)'-''f-o, co je bi1dilo w prze· 
szłAfr1. Wierzymy not<'mi<!qf. że -in 
rod1· SQwieckie zn.pamiętajrr,,. iż !'fil· 

nr>f;:n•v u. irh /,<'!· • w r.rr:r;nf1•i ·li 
rllo n'"h nwrrwrri ~ · upr.~ytonnią sry 
bie, czym fest dfo nich .•wrn·r·· ;1r~,. 
jazna f'o/$i{a zwroio11a fron1 ., 11"::.r. 
ciw Niem<!Jm. oraz rzetelność u·z·• 
jemn11 i poszanowan.ie ociręlmośr;i 
pai'i'st tcnwc1, umo::Tiiviajqce t.e stosun·· 
ki między nami. Uznając ie/> kouiccz· 
ność i pożytek, pracować będziemy 
dalej nad pełnym wylrnnaniem umów 
z lipca i sir-rpnfo br vamy ,?;z<:z 1. 1 

przy!rład śr::iatzt j<i!• Mlciy roziezązy 

W Uf{Or,te ~„„:l<J pole 
wyszliśmy Ty i ja. 
N a n.aszq ludzką llotę 
nie jedncr padła łza. 

TY i 

I'ak ;;zllSmy zgięći w t1'udn<> 
Oboi"· ry . ]U, 

jak ::w) kle idą fudzie„. 

krze1tiła m.iło'ść Tua. 

Wrze:Sni iwe przyszło żniwo, 
samotny, krwawy trud. 
Zerwało się ogniwo, 
...,fo stul !f1:1 foden cu'd. 

Na nrzsze wspólne żyde, 
na ojców naszych dom 

JA 
w b<'zcliinu1 ny1r nieb bł~k'it"!c 
po gromie walił grom. 

Wyszliśmy na notlwnie, 

zarowno 1'y, jak ja, 
z piersi się rwało !'·anie, 
nie pa'dla' jednak łza . ••. ' „ 

~ielily drutów zwoJv 
padał nasz blisf;i, drogr • .•.• 
Milczymy zn6w oboje, 
choć w strzępy rwą nris wrogi. 

Z cfemnośc'i wyjdzi ·m T!:J y, 

'do jutra jasnych dni. 
Bóg dod.„ swojej mocy, 
koszmarne prześni.m sny. 

Pi6ano w „Offl.i.fol:u" w Niemczech; 194~. 

Te dwie sprawy ~doprowadziły Cło 
w•·;,ny domowej, którą wygrały stany 
północne. Ich zwycięstwo przyczyniło 
się do dalsze~o wzmocnieąia łundamen· 
tów wolności amerykańshleg~ _ narocl.u. 

wać najtru.Jn'iejsze problemy solirl!J.r· \go, przypoI?1namy te ~Iowa, ale .nie tylko_ Prezydent Abraham Lincoln, który pro· 
'1.it;, zg(>dm'' z ulnsnq 'ti.Clq .~u.nu i " '· słowa, ale 1 czyny, ~tu~e byly pierwsz.ynn klamował wyzwolenie murzyn'6w, w 
imin re'ńw rgńlnoluclzkich. ni drodze poroznm1ema polsko-radziec· ~eclnei ze swvch mów podkre~lił; że ci, 

Hitler zjetinur.i:~·ł lwnt.ynent ew · kiego. . . · '"' co ole~l w czasie wojny qomowei W 

1 e/slri, lecz -~ z· (lc.zrri u n]t.t·rn1n--.m... Gen. Sikorski nie doczekał powrotu do obronie ideałów postępu i -całości Unii, 
od. zamierzonego ZjeU.noczyl on f G· niepocllr.głej Polski. Nie dani' mu było rue polegli napr6żno i te po teL wojnie 
laka z C.:zediem i Slc•waldwi, Jug .f· żyć, prac.ować i tworzyć .dc~ol:ratyczną poi:Znie nowe życie w wolności_ i.że rząd 
slowi'.nnfoe; 1· Grekiem, .No:wegi1-•1t. Polskę Ludową. W rocznicę spi1erc1 mo· ludu z lu u i dla ludu nie zniknie z po· 
Belgiem, Doiemlrem, Francuzem '" żemy stwie1·dzić, że będziesz Generale wier~cbni ziemi11

• 

wzs w.~zy8t~1di z 3ryi}}Czykiem i t:o. wraz z Narodem i po wieczn!l czasy imię 
sjaninem w walet bezwzględnej z noj- Twoje czcić będą pokolenia, Imię, które- * 
w.ąks •. )'•n ~lHt U-:!.zxo•'i, Jr..':.iP 2rini11 go nie potrafi nikt zatrzeć w scrrach Po-1 
ri:deje ·• .Ia.ków. c.zcir będzif:'mv w To ie Wielkiego Woodrow, Wil~on, kt~ry był pl rezt 

lJziś, w rocznicę śmierci Gen. Sikorskie- Polaka, Zolnierza i Demokratę. „ , dentem Stanow Ziednoczonych w atacn 
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1913 - 1921, juI w pierwszej swe) mo­
wie po objęciu stanowiska prezydenta 
nakreślił program reform społecznych, 
utrzymanych w duchu amerykańskiej 
'demokracji liberalnej. 

Ideałem Wilsona była usilna obrona 
interesów wyzyskiwanych robotników 
i dążenie do powiększenia i utrwalenia 
'dobrobytu szan~go człowieka. Według 
Wilsona 111·ząd mi1si się kierować spra· 
wiecUiwośdą, a nie litością. Nie ma 
równości, an! mo?.H~vo5c'i ży~fowych -
tej podstawy kDżdego sprawie<l!iwe~o 
ustroju polHyc~ego - tam, gdzie męż· 
czyźni, kon!ety i dzieci nie ko:-zystają 
z och1ron1y przecl skutkami. gwałtownego 
uprzemysłowienia r wielkich przemian 
społezznych. Społeczeństwo musi dbaćo 
to, by poszczegfifln~ jego &kładniłii nie 
poniosły uszczerbku, nni nie zos~łv 
zmiażdżone. Dlatego pierwszym zada· 
niem prawa jest zachowanie zdrowego 
społeczeństwa. Należy dźw' gw~ć nasz 
n*ód ku świa1łu, jaltim promienieje su· 
mienie i poczude sprawiedliwości każ· 
def!,o c:łowieka11 • 

Wielki demokrata W. Wilson nie tyl­
ko dążył do ochrony szarego człowieka 
przed wyzyskiem kapitalistów i przemy­
słowców, nie tylko strzegł wolności i 
praw jednostki, ale był gorącym szer· 
mierzem wolności' 'i praw narodów, za­
grożonych przez Niemcy. Zwycięstwa 
ich w Europie budziły głęboki niepokój 
w Stanach Zjed11oczo11ych, Wiłson był 
przekonany, że tryumf Niemiec nie tyl­
ko będzie ćiosem dla wolności i niepod­
ległości wielu_ narodów europejskich, ale 
zagrozi poważnie instytucjom demokra­
tycznym na całym świecie. 

Dlatego zwrócił się do kongresu o wy­
powiedzenie wojny Niemcom. 

W dniu 2 kwietnia 1917 r. Wilson wy· 
głosił w związku z tym wielką mowę, w 
której określił cele wojenne Stanów 
Zjednoczonych"..- obronę prawa i. słusz­
ności w stosunkach międzynarodowycJi 
i walkę o lepszy świat, o świat, w któ· 
rym .demokracja będzie bezpieczna. 
Wilson powiedział między innymi: 

,,Szczęśliwi jesteśmy9 że możemy 
walczyć o ostateczny pokój dla świata, 
o wyzwoi'.enie wszys~ki.ch ludów, , i{fo 
wyłączając ludu ni.emieckie~o, o pra­
wa wszysfkkh nM:odów, wielk'c:h i m.a­
łych, i o to, by lrnżdy cir.fowjek na ca· 
łym świecie mfał przywHej wyb;cran;a 
swego własne<>..o sposobu życia i swycl1 
obowiązków. M\tsmy uczynić śwlat hez­
piee;:nym d!a uemokrecji. Pokój świa­
towy mu.~ być oparty na wyj>róbowa· 
llych podstawach wolności polHyC1z...'lej." 

W ,dniu 8 stycznia 1918 r. W. Wil­
son skierował orędzie do kongresu, w 
którym gformułował cele woienne i pro­
gram pokojowy Stanów Zjednoczonych, 
ujęty w czternaście punktów. Czterna­
ści'<! tez Wilsona stanowiły podstawę ro­
kowań pokojowych. Trzynasty punkt 
orędzia Wilsona przewidywał utworze­
nie niepodległego państwa polskiego. 

Program Wi sona rozwija i umacnia 
prezydent Franklin Delano Roosevelt. 
W orędziu do kongresu Stanów Zjedno­
czonych, wy!,!łoszonym w dniu 6 stycz· 
nia 1941 r. Roosevelt sformułował ideę 
czterech wolności, która uchodzi za 
zwięzłe _ujęcie celów wojennych Naro-
dów Zjednoczonych. · 
„Prag~emy tak ukształtować przy­

szłość, - o.świadczył Roosevelt - by 
przyniosł~ ~na światu cztery podstawo­
we wolnosci: 

'wolność . p!erwsz~ - !o wolność s10-
wa - na catyrn. ŚYriecie. WoJno§ć i!n.~­
ga - to w!!:biość 1 ~pewl!iająca każde· 
mu człowiekowi - na całym świecie -
swobodę oddnwm:tla czci B01!u nia swój 
własny sposób. Wolność trzecia - to 
wolnoś ćod n.ędzy, CZJ•li takie porolzn­
mieni~ gospod2.rc~, które zapewni lud­
ności każde~o kr;;i.ju - na c-słym świe0 

cie - pomyślne warunki e~zystencji w 
c'iasie pokoju. Wolność c~~ ~da .:::.: to 
wolno.ść n~ . strachu,~ ~yti powszechne 
C>gran:::ozęrue zbrojeń do tego stopnia 
i w sp()" Ób fak grunlo rnv, by żaden na-
'd •„..:1_• . , • • • , ł !l'O - nt1;;~.1e na sw1ec1e - nie mog 

dokoniać naNldu na iadn.~go sąsiada. 
1 Nie ies·t to bynajmniej ·wizja d~lekiej 

przyszłości. Jest to konkretna po(lSta­
wa fak~ei><t ustroju światowego, jald 
stvrorzyć możemy fasz~zc za życia_ n1a-
11zego pok~fon~<tl. Ustrói tt?n ff-cit d~lko-

„ 4 , • , t. ... „„ , 
wnym pru~;Mens,wcm tyr.·?m.11. zwanej 
„Nowym Porządkiem", któr-a dyktato­
rzy t~rią wśród huku bomb." 

\ 

B. MATUS 

Co kobieta • 
WD OSI do Ruchu Ludowego 

W poprzednich dwóch arlyliułach poświęco• Drugi typ, jak uarazie rzadko spotykany, to 
nych pracy w Sekcjach Kobiet, zastanawialiś· kobiety artystki, czy to będą poetki, pisarki, 
my się co Ruch Ludowy - poprzez Sek- malarki czy rzeźbiarki, które czują wieś, czy 
cje - daje kobiecie, jakie korzyści wieś i same to dlatego że t tej wsi bezpośrednio się wywo­
kobiety osiągają, pracując aad ziagadnieniami dzą, czy dlatego, iż intuicja i subtelność arty­
wy~uwanymi przez Sekcje. Zastanówmy się te· sty im na to pozwala. Czują ooe kobietę, su· 
raz nad pytaniem, co wnosi kobieta do Ruchu, blimują jej nieraz nieodgadnione jeszcze prze?. 
miłość bowiem, aby była owocną musi być oią samą potrzeby i tęsknoty, wybiegają na. 
wzajemna, jeśli więc kobieta - w swej ma- przód myśleniem i planowaniem w zaspakaja­
sie - otrzymuje od Ruchu opiekę organizacyj- niu potrzeb, których Il'asza siostra w~agrodzie 
cą, jakie nowe wartości wnosi ona w Ruc!i i chtopskiej sobie jeszcze nie uświadomiła i na-
czym wzbogaca jego Łreść wewnętrzną. •dają im wyraz literacki czy itmy artystycznv 

S I d · kt' · · ' t 'b w wydawnictwach Wydziału Kobiecego w te;. 
ą u zi~, orzy uw~za)ą w en 5P?50 : trze ludowym cz muz ce. Tw r' ' b -

skończmy JUŻ raz wreszcie z tym podziałem , . Y Y 0 zą one e.z 
k b . Ł · · ó ł , k · posredn10 ·nową kulturę ludową, względme, 

na a te ę 1 męzczyroę; m wmy cz owie ' · t h t d „ I d h d · · 
Za~tan,awiajmy się CO ten czy ÓW człowiek WOO" czerpiąc ze S ary~ ra _YC)i, U owrc , •a)ą im 
si do Ruchu, jako jednostka z.dolna, mądra, nową f~rri:ę, a więc są 1 tworczy~tam1 nowych 

ł · · · t „1 d · · 1 · " 'b przedm1otow estetycznych doznan, a zarazem pe na mtc)a ywy wz„ ę me w Ja <l s,_.oso ł , d · ł · d · ł I , 
k d , · · d tk · ·Ł b't wp vwa}ą poprzez swe zie a i z1a a nośc w 

sz o zi mna Je nos a, zawis na, am i na, - · · „ ł b' · · d h . 
t h · I' l O · · 'e ż żl' orgamzac1i na pog ę 1ente życia uc owego 1 
.c or.z iwa. czy z;a.. czywis·ct' .e ~0 : rn:e umysłowego, już nie tylko kobiet, ale po przez 
iest 1 takie staw1a01e sprawy, ntelllf.1iei nie kob' t t k· · b , de' I R h 
chwyta oll'o istoty zagadnienia. te Y ~ a. ze l c~posre to na ca Y uc 

. . . . . Ludowy l wieś. 
D~le~a 1es~em od !ak1eg~kolw1 e~ wa~Ło~ct~· Podobne wartości dla Ruchu Ludowel!o, któ-

wan1a 1 porownywa.nia męzczy~m 1. ~o.btet, ~te re wnoszą typy twórcze naszego ośrodka dys· 
mamy ,w~zak kr~tenum ~artośc1, a iesl~ za mia- pozycyj.nego wnoszą i kobiely wiejsikie z sze· 
re ~vezm1en~y, uzyteczuosć .społeczną, 1ak~y to rokich rzesz naszych członkiń: kobiety: cd. 
mozna przy1ąc na podstawie wytycznyc? ideo- twórczynie, które mają poważne znaczen'ie dla 
wych nasz~go P.rogramu to •UZytecz~o~ć spo· rozwoju i utrzymania kultury ludowej, jak ło­
łeczn".l _kobiet me byłaby ~hyba mnte)SZ~ o,d wiczanki produkujące artystyczn~ wycinanki 
mę~k1e1 polow~ rodu ludz~1eg~. ~a,gadntente i hafty, myślecickie czy góralskie koronczarki 
to 9edna'k nalezy rozpatrzyc z 1nne1 strony. rozsiane po całej Polsce artystyczne tkaczki i 

do Ruchu Ludowego, wzamian za opiekę, jaleą 
Ruch otacza nasze kobiece sprawy. Nie, ll'ałeży 
zapomnieć jeszcze o jednej właściwości cha• 
rakteru kobiet, która ma szczególne znacze· 
nie w życiu organizacyjonym. Wiemy wszyscy 
z doświadczenia, jak umiejętna ręka lrnbieca 
umie rozładować niejeden konllikt i nieiedną 
burzę czy to powstałą na tle osobist-;'>fl, czy 
t~admien:1ej ·ambic ji, czy też z. innych przy­
czyn. 

T erai: dochodzimy do trzeciej kategorii od­
dzi_aływań kobiet na Ruch. Jest to dziedzina 
niezmiernie ważna i choć statystycznie nieno­
towana i nie do ujęcia wymiernego, niemnie; 
może najistotniejEza, Kobiety w Ruchu Ludo­
wym . to przeważnie żony czy siostry ludow· 
ców. Bardzo rzadko spotykane są kobiety, któ­
rych rodziny nie byłyby związane bezpośred­
r..io z Ruchem. Niepotrzebuję mówić szczegó' 
Iowo co oznacza wpływ kobiety na męż.czyznę . 
(zresztą wpływ wzajemny) i co oznacza dla lu• 
dowca - zwłaszcza aktywnego . działacza -
żon•a, która nie rozumie jego pracy, nie wspól· 
dziafa, !która mu w pracy przeszkadza, lub 
swymi urokami od tej pracy go odciąga. Oto 
w tej materii dwa przykłady: 

Jeden z naszych kolegów, bardzo czyn• 
ny w czasach konspil:'acji, pełniący ważrre 
i odpowiedzialne funkcie w Delegaturze, 
BCh i w wydawnictwach, związany z pra­
cą w Ruchu od kilkunastu lat, ożenił się z 
bardzo miłą osobą, ale bez żadnych zain· 
teresowań społecznych. Efekt taki, że ów 
kolega nie tyl:ko żony do Ruchu nie przy· 
ciągnął, ale sam się całkowicie , od pracy 
odsunął, a czas wolny od zajęć zawodo· 
wych spędza u bolku żony i dziecka, gdy 
tymczasem nie zaniedbując całkowicie ro· 
dziny . mógłby połowę wolnego czasu po• 
święcić pracy w Ruchu. Odciął się od pra• 
cy ideowej wł,aśnie pod wpływem żony, któ-
ra nie doceniając wartości pracy społecz­
nej zazdrośnie uwiodła męża tylko dla sie• 
bie. 

Kobiela ma inną konstrukcję biolo~iczną, producentki ws-paniałych strojów ludowych, ko· 
związaną z jej funkcjami matki, a co za tym biety przechowujące w tradycji dawne pieśni, 
idzie inaczej trochę kształtuje się jej życie psy- piosen·ki i tańce ludowe. Mają one znaczenir. 
chiczne i pewne cechy umysłu, charakteru i cie tylko dla ogólnej kultury, ale i dla Ruc~u, 
usposobienia, aniżeli u mężczyzn. Poza tym, ko. który uważa się za pioniera kultury ludowej 
biety zmuszone do interesowania się pewnymi i dla którego, przy urządzaniu różnych uroczy­
dziedzinami życia ich dotyczącymi, jak prowa· 1 slo$ci i obchodów, prawdziwy reJ!ionalizm w 
dzenie gospodarstwa domowego, wychowywa- d?skooałej formie ma już bezpośrednie znacze. I 
nie dzieci Hp. choćby nawet nie .miały w tym me propa~an<lowe i wewnęlrzno-przetydowe, 
kierunku skłonności czy zainteresowań, wyko· jako podnoszące głębię przeżyć estetycznych 
nują te funkcje i tym samym oddzialywują na lucłzi biorących udf!iał w danych uroczysto· .. 
„kobiece" dziedziny życia i wpływają na ta· śdach. 
kie czy inne ich kształtowanie. Trzeci typ kobiet w Ruchu to te, które ma• Nie chcę podawać lu licznyc~ przykładów­

z braku miejsca - na to, jak wiele zdziałałv 
kobil~ty podciągając swych mężów do aktyw· 
nej pracy ideowo-politycznej, czy to wlasnym 
przykładem, czy to wzięciem na siebie obo. 
wiązków, jakie oni mieli do wykonania i 
umGżliwienie im w ten sposób, wydajniejszej 
pracy w Ruchu, czy też przez podtrzymywa·­
nie ich moralne w pracy, w chwilach :całamaii, 
trudności czy w ciężkich chwilach w życiu. _ 

Mówiąc 0 kobietaeh w Ruchu Ludowym i ją zainter~sow":nia ra~zej polityczne i społecz­
kh dorobku podzielę fe na trzy kategorie. Jed- ne w se~ste ogol~y~ 1 tylko _przez n~gląc~ po• 
na to nasz ośrodek dyspozycyjny, czyli dzia· trzebę, tż ,zagadnt.ente roz\~OJU o~~·amzacyine~o 
łac~ki w skali ogólno·polskiej i wojewóldzkiei. ruchu kobiece&? 1est w te1 chwili ?ardzo p~l­
Mowa tu o kobietach, które przeważnie nie ne, wp~zęgły się do pracy w SekcJ~ch Kobie~ 
wykonują zawodowo full'kcji gospodyni w go- Te k?b1ety, obdarzon~ . zmysłem. politycznym 1 
spodarce c!iłopskiej; druga grupa to szerokie 0~1gamzacy1nym, s~ełmaią rolę ni.e tylko orga­
rzesze kobiet-!!ospodyń wiejskich, trzeci-a·, to mzatorek mas .kobiecyc~ do wallu o Po!skę Lu• 
kobiety w ogóle w Ruchu a więc j te, które d~wą, ale p~przez w.spo~pracę z męz~zyzna .• 
mieszkają w miastach i te, które pracują na m~ n~ tereme orga~izac11 1 w samorz~dz1~, se1· 
wsi, ale brane nie od strony ich pracy zawo• 1?1e .1 t. P· w~ływa1ą na kształ~owa~te się po­
.dowej„ i organizacyjnej, ąl.e raczej od stropy h!J'."k1 w ~ens1e celowego , d~1ałiu:ua czy. to 
·eh życia kobiety, a których wartości wnoszo· pa~s1:wowe1, czy ·sam.orzą~oweJ, czy · or~an~za· 
ue w Ruch Ludowy mają raczej charakter do- cy)n,ll!J . P.od kątem widzem a potrzeb ko1llety 
:obku pośredniego. · w1e1skieJ. 

W pierwszej grupie - czynnych działaczek. Drugą Kategorię dorobl<u, który wnoszą ko· 
rrzywódczyń 1kobiecego ruchu ludowego, widzę biety do Ruchu Ludowego, to dorobek szero-
z. grubsza się zarysowujące takie typy. k!ch rzesz naszych członkiń {przez Ruch Ludo-

Jeclne to te, które ma,ją wyczucie potrzeb wy rozum~emy P. ~: L. Wici. LIO~, CH; T. 
życia kobiety wiejskiej, będąc moc'nO iwiąza· P. D., Spo~dzielczosc). Trudno t.o uiąć krot~o 
r.e z tym środowiskiem i które myślą i czują w .rama·ch Jednego art.ykulu. Wl?')dą w t~ .d'Zte­
'.<ahgoriami myślenia wiejskiego -mimo, it nie· d~lnę. prz~de .wszystkim wpływy .psy,7h1k1 ~o­
raz mają ukończone studi::i uniwersyteckie Ta· biece.J. ~to;a }a~.o człone~ o~gamz~c11 oddz1a· 
kie właśnie kobiety reprezentują - we wła· ływu1e .sw1ado~1e czy n1eśw1ado~1e ~'." całe 
dzach i dzialal;ności Ruchu Ludowego - po- o~ocz~me, .a ~•.ęc ~a sa1;11ą f.ormę 1 1re~c org~,­
lrzeby wsi od strony kobiet w spos..Q_b najpro- mzacp w 1ak1e1 . działa, iak 1 na cale .srodow:­
slszy i najbezpośredniejszy. Ten typ kobiet, sko ludowe, klore podlega wpływowi organ1· 
może najczęściej spotykany i dla naszego ru• zacji. 
chu kobiecego najpotrzebniejszy, to typ dzia· Większa uczuciowość, macierzyńskie podej• 
laczki wyszłej ze wsi, czuiącej po chłops'k11, ście które czasem realizuje się w formie wy­
jcśH chodzi o zrozumienie duszy kobiety wiei- żyda pielęgniarsko • sa11itarnego czy opiekuń• 
skiej, który to typ wnosi do Ruchu Ludowego czego, patrzenie na ludzi i zdarzenia nie tył· 
n.owe działy pracy, n_owe zainteresowania, po- k.:i paki kąlem widzenia partyjnym, ale bar­
głębia jego działalcość i nie dozwal,a, aby iRuch dziej · człowieczym i wnikliwym, większe przv· 
miał iść tylko w kierunku czystej polityki; ten wiązanie do tradycji, przejawiające się choć· 
typ działaczek woła: miejsce w Ruchu dla za- by w tym, że z szeregów kobiet nie szły żad· 
gadnień dziecka, zdrowia wsi opieki spolecz· ne na secesje, i tym podobne odskoki orgacfr 
nej, podniesiepia ekonomicznego i kulturalne. zacyjne - oto wartościowe cechy, stanowią· 
go życia rcc:lziny chłopskiej. ce istotę naszego charakteru które wnosimy 

T AD. WYRZYKOWSKI. 

Drugi przykład dotyczy poświęcenia, jalde 
często składa·ją kobiety na ołtarzu wspólnej 
sprawy, bo zdolność do poświęceń, to nie ty!· 
iko ft"az-es literacki', ale istotna cecha natury 
kobiecej. 

Jedna z naszych koleżanek o wybit· 
cych zdolnościach politycznych, literackich 
i artystycznych poświęciła swe ambicje, 
zdo1ności i możność wybicia się jako duta 
indywidualność na rzecz służenia sprawie, 
jako pt<awa ręka męża stanu, nie otrzymując _ 
wzamian ani stanowiska, ani chwały, a na/ 
rażając się na przykrości, niebezpiecze11slwo 
i różce wyrzeczenia, do których tylko ko_ 
bieta jest zdolna. Mężczyzna bowiem nie 
rezygnuje ze swego fa, nie chce żyć w cie· 
ni u czyjeś wielkości . ..-flie c!ice wkładać bezi· 
miennego trudu w czyjąś pra-cę i bardzo 
rzadko jest zdolny do poświęcenia sw~ in· 
dywidualności na rzecz czyjejś większej i 
bardziej potrzebnej dla Państwa czy Spra• 
wy. A właśnie kobiety mają tę zdolcość by· 
cia , 1sz·arą emiy.encją" w dodatnim tego sło­
wa znaczeniu wielkiego uczonego, wielkie­
go czy małego polityka, męża stanu czy 
czlowiel<'a. wybitnego, który potrzebuje tej 
cichej a wiernej wspólpracowni.cy, jako :to· 
ny czy ~ekretarki czy pomocnicy. 

I tu leży właśnie ten wielki wkład kobiety 
do Ruchu Ludowego. wstydliwie nigdzie nie 
wypowiedziany, nie oceniony, 

Ciechanowskie wczoraj i dziś 
W „i,.P.,:e najezdźczego panowania hitleryz· 

mu, zicru•ci ciechanowska, doznała wyjąikowo 
ciężkich doświadczeń. Samo miasto Ciechanów 
przebudowane i rozbudowane przez Niemców, 
stało się gWwnym gniazdem gestapo i admini­
stracji hitlerowskiej na , północnym Mazowsżu. 
Niemcy stworzyli tu t. zw. Regirung Zichenau 
{województwo Cichanowskie), który obejmowął 
powiaty: ciechanowsld, mławE'ki, działdowski, 
sierpecki, płocki, prz·asnyski, makowski, pułtu­
ski, płoński i częściowo sochaczewski. 

Nazwy miast i osiedli niezwłocznie przekręca­
no na język niemiecki, żeby zatrzeć oznaki pol­
skości. Ale nie poprzestano na tym. Już sam 
fakt, że tym odwiecznie polskim ziemiom ma­
zowieckim nadano nomenklaturę „Siid-Ost­
Preussen" (Prusy Południowo-Wschodnie) wy· 
mownie świadczył o zamierzeniach najeźdzy. 

Równie wymownym był fakt mianowania pre­
zydentem „regirungu" ciechanowskiego Kocha, 
piastującego takieź stanowisko .w Prusach 
wschodnich z siedzibą w Królewcu. 

Administracja i gestapo ciechanowskie i kró• 
lewieckie (Kcniksberg) były ze sobą jak naj· 
ściślej powiązane. Niemcy zapowiadali, że Cie­
chanów w krótkim czasie zostanie rozbudowa­
ny do rozmia1"ÓW Królewca i spełni w polityce 
niemieckiej na Mazowszu tę samą rolę · jaką 
Królewiec spełnił przed laty w Prusach i na 
Mazurach. I trzeba przyznał°, że do tych zadań, 

z góry przemyślanych przez partię hitlerowską 
zabrali się z pruskim szałem i systematycz­
nością. 

I. tak na pierwszy plan poszli oficerowie, 
którzy wrócili z frontów. Następnie w począt­
kach 1940 roku zarządzono masowe aresztowa· 
nia wśród pracującej inteligencji, rzemieślni­
ków, robotników i częściowo chłopów, wywożąc 
ich do Dachau, Oranienburga, Gusen i innych 
obozów koncentracyjnych. W jakiś czas potym 
zaczęło się masowe wysiedlanie ludności wiej· 
skiej i miejskiej na tereny t. zw. Generalnej 
Guhernii. Aresztowania i liczne mordy były tyl­
ko „dodatkiem". 

N a powyższym więc tle można zrozumieć 
waruI\ki pracy polityczno-wojskowej ludności 
wsi i miast na terenie pow. ciechanowskiego. 
Ale mimo te warunki, zarówno chłop, jak i ro­
botnik i inteligent pracujący okaza,li się twar­
dym i nieustępliwym elementem. Aresztowania, 
sławetne śledztwa i!estapo i mordy nie zastra­
szyły . ogółu ludno§ci polskiej. 
Chłop wyrzucony z rodziną ze swej ojcowizny, 

przedzierał się przez „zieloną graE~ę" i róż­
nymi sposobami wdzierał się na swą gospodar­
kę,, nawet jako parobek, źle, lub wcale nie 
opłacany, Jeśli nie mógł, pod tnkim czy innym 
pozorem pracować na swoim, próbował szczę­
ścia na ziemi sąsiada, byleby tylko r.ie spu­
szczać z oka zagona swych ojców. Robotnicy 

i inteligenci okazywali równy upór. I mimo cię:t­
kich warunków moralnych i materialnych trwali 
przy pracy, jaką zdobyć mogli. Mimo tej sy­
tuacji, zarówno ludność wsi jak i miasta nawią· 
żała szybko kontakty z sąsiednimi powiatami 
i Warszawą i w ciągu 1940 i 41 r. życie konspi­
racyjne polityczne i wojskowe stanęło na po· 
ziomie. 

Najszvbciej stanął tu na nogi Z. W. Z. (Zwią· 
zek Waiki Zbrojnej) a to dzięki poparciu udzie· 
!onemu mu f,)rzez organizacje polityczne, a prze· 
de wszystkim przez Ruch Ludowy. Na czoło 
tego ruchu wojskowego , wybili się w pow. cie­
chanowskim i sąsiednich bracia Jureccy, z któ­
rych młodszy zginął na szubienicy w r. 1942, a 
starszy Tadeusz (pseudoniJ? Tatar). padł v.; 
powstaniu warszawskim. ObaJ pochodzili ze wsi 
i obaj z całym oddaniem poświecili się konspi~ 
racyjnej robocie wojskowej. Młodszy Jurecki 
zasłynął tilównie jako łą.cznik, przenosząc, mel­
dunki. rozkazy, prasę i broń przez zieloną gr~· 
nicę, która przebiegała na linii Modlin-Wysz· 
ków-Ostrołęka. , ' 

Starszy od§rywał dużą rolę organizacyjną, 
wyrobiwszy sobie ku temu odpowiednie warun­
ki po przeo: uzyskanie pracy szofera, 

Rllch Ludowy poniósł dotkliwą stratę jeszcze 
w cz<1•ie kampanii wrz12foiowej przez śmierć od 
!n:li 11in mi-:ckiej powiatowego preześą. S. L. ś. 
p. St. Brzezińskiego. Ale mimo to, pracę pod-
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ZAGADNIENIA GOSPODARCZE 
r· CHADAJ ziemi posiada gromada łącznie z dział· 

O właściwą strukturę gospodarczą • 
UJSI 

kowiczami, ile z tego powinno powstać 
zdrowych gospodarstw, ilu i kto decy· 
duje się pozostać, a ilu i kto wyjechać. 
W porozumie11iu z sołtysem powinny 

Zagai:lnienie, ktore pragnę poruszyć warczna i bezrolni otrzymywali zale· 
należy do drażliwych, a jednocześnie dwie po 2-3 ha. 
niezmiernie ważnych dla wsi i państwa. Wyzwoleni z jarzma pracy najemne} we 
Moment do jego rozwiązania zaistniał dworze pracownicy folwarczni i bez· 
jak najlepszy a bodaj jedyny w dziejach. rolni ni"i są zupłnie wolni, bo przecież 
Wie.ś przedwojenna przeludniona, po· gospodarstwo 2 -3-hektarowe w na· 

siadająca drobne, w olbrzymim odsetku szych warunkach nie jest w stanie u· 
karłowate gospodarstwa, 0 lichej pod· trzymać rodziny jego właściciela bez 
mokłej glebie j nie w kolonii, a często dodatkowego zajęcia poza gospodar­
w kilku, kilkunastu, a nawet kilkudzie· stwem. To jest błąd, który należy czym­
sięciu kawałkach, ciągnące się wąskimi prędzej usunąć. 
pasami kilometrowej długości, domaga- Dopiero teraz po zakończeniu Clziałań 
ła się reformy rolnej. wojennych po ustaleniu g~anic i zawar· 

ciu układów repatriacyjnych możemy 
Pojmowała ją je.dnak: nie tylko, jako się zgrubsza orientować, co posiadamy 

parcelację folwarków, lecz ·głęboką f czym możemy rozporządzać. Możemy 
przebudówę ustrojową wsi, polegającą już stwierdzić„ że będziemy mieli więk· 
na tym, że część nadmiaru ludności ze szy odsetek ludności zatrudnionej w 
wsi, tak zwani zbędni, pójdzie do miast przemyśle, niż przed wojną, oraz że za· 
i ośrodków przemysłowych do eajęć pas ziemi na zachodzie i wschodzie po 
nierolniczych, pozostali bezrolni otrzy- wysiedlonej ludności obcej narodowo­
mają samodzielne gospodarstwa, mogące ści wystarczy na zaspokojenie głodu 
zapewnić zajęcie i utrzymanie rodzinie ziemi i potworzenie jednorodzinnych, 
ich w~~~ciciela, drobne karłowate gos· samodzielnych i ekonomicznie mocnych 
podarstwa zostaną upełnorolnione, zni· gospodarstw. 
knie szachownica, czyli przeprowaClzo· Służba folwarczna i l:iezrolni otrzy· 
na będzie komasacja, ziemie podmokłe mują<: nadział ziemi z folwarku nie po· 
będą osuszone, zhy~ suche nawodnione siadają z zasa.dy budynków ani miesz· 
a nie na'dające się zup~łnie po? ~prawę kalnych, ani gosppdarczych, które mo· 
~o~taną zal~sione. Jedn?cz~snie. sp?· gliby przenieść na swoje _działki, a czę· 
dziew~1!o s~ę op~acow11:1111a_ 1 wy~all!a sto nie mają niezbędnych narzędzi pra· 
przep1~ow, _d~tyczących obrotu iz1enuą cy i żywego inwentar~a. Państwo na· 
1, podz1~lnośc1 gospodarstw celem za· sze, zniszczone strasznie wojną, nie hę· 
~ezpi~czenill; na stałe zdrov;~i str~ktury(I dzie w stanie ani dziś, ani za lat kilka· 
gospoCłarczeJ. · własnym kosztem 'wy.stawić potrzeb· 

Parcela..cja lof wark""ów I z·apas ziemll ny.eh budynków. 
aworskiej mia~y ułatwić i Clopomóc w .Wf.e'ś sąsiact'lljąca z ctworem cierpi nie 
przepr.owa'dzeniu tycłi wielki<:h reform, tylko na na'dmiar lu.dzi, le,oz również r.a 
a nlie l:iy'ć tyllio'"celem samy'm w sobie. 

nadmiar budynków, a często i tych naj- być zwołane zebrania gromadzkie ce· 
prostszych narzędzi. Lepiej sobie rów· Iem naradzenia się, obmyślenia środ­
nież radzi z inwentarzem. Gospodar· ków wzajemnej pomocy i powzięcia de· 
stwa opuszczone µrzez wysiedloną lud· cyzji. Następnie dopiero zwrócimy się 
ność posiadają zabudowania, a często i do odpowiedniego urzędu o pomoc i 
najpotrzebniejszy inwentarz. Przed kil- wskazanie nam, gdzie mamy się udać 
ku dniami, będąc na Pomorzu, widzia- celem obejrzenia gospodarstw, które 
łem piękne domy mieszkalne, wspania· zatłierzalibyśmy objąć. 
łe zabudowa_nia gospodarcze pustką Wyjazd na nowe tereny całymi gro· 
stojące. Te gospodarstwa powinna o- madami, a nawet gminami ułatwi nam 
trzymać w pierwszym rzędzie poza re· znacznie zżycie się z nowymi w?.runka­
patriantami b. służba folwarczna i bez- mi i przezwyciężenie pierwszych trud­
rolni z centrum kraju. Ich zaś działki ności, jakie się mogą zjawić. Z drug!ej 
ziemi powinny być użyte na upełnorol- strony pozwoli na gruntowne uporząd· 
nlenie miejscowych gospodarstw karło· kowanie struktury rolnej rodzinnych 
watych. Postępując w ten sposób uwol· wiosek przesiedlanych. · 
ni.my się od zagaqnienia wznoszenia za-
budowań, umożliwimy przeprowadzenie Na wstępie powiedzfałem, 'że zagaCł-
komasacji i zmniejszymy ilość karłowa· nienie, iakie wysuwam nie jest popu· 
tych gospo.darstw. Służba. folwarczna larne. Ludzie w całym szeregu wiosek 
i bezrolni zamieniwszy swoje działki na zajęli postawę wyczekującą. Cisną się, 
gospodarstwa na zachodzie z zabudo· biedują, lecz czekają nie wiedzieć na 
waniami i inwentarzem będą niezależni co. Taka chwila, kiedy ziemia woła o 
i dopiero istol:nie zadowoleni. ręce robocze, któreby ją uprawiłv, 

Ciśnie się pytanie: kto ma się zają'ć s~y~k~ miniet~ nie wiem czy kieclykol· 
przeprowadzeniem tych spraw? wie.< się pow rzy. 
Urzędy Ziemskie najbardziej zClawa· Należy równiei pamięta'ć, Że 'dźwiga-

łoby się powołane Cło tego, nic nie ro· .iący t1ię przemysł i rzemiosło potrzebu­
bią, moż.e w części dlatego, że nie znają' ją dopływu świeżych rąk roboczych ze 
możliwości na nowych ziemiach. Tym· wsi. I tym zagadnieniem powinniśmy 
czasem sprawy muszą być szybko roz· się zająć, a nad ludnością wiejską uda· 
wiązane, pÓdohnie jak parcelacja, bo rącą się do miast i ośrodków przemysło­
już jutro moie by·ć zapóino. Tereny wych roztoczyć opiekę. 
nieobsiane trzeba zagospo.darowa·ć. Im 
szybciej to zi:obiniy, tym lepiej dla nas. 
Zabierzmy się do pracy nie oglądając 
się na nikogo. Zarządy Kół P. S. L. 
'dokładnie rozwaią. sprawę, obliczą, ile 

OD REDAKCJI. Artyliuł tral<tujemy )al<o 
dyskusyjny. Sprawę można i należy wiązać z 
akcją spółdzielni parcelacyjno - osadniczych, 
gdyż gotowych gospodarstw na nowych zie­
miach jest już niewiele. 

Reforma rolna liyła wysunięta na czo. ..B,. 
~o zaga<ł.nień państwowycłi, wyzwa_Iają-' 
cego się z poCł jarzma okupacji_ hitle· 
rowsltlej liraju. Przeprowa'dzona zosła· 

Równowaga Cen Rolnych • 
I Przemysłowych 

ła jak'o je"dna. z pierwszycli reform gos· 
podarczydi i społecznycli. fr,zy akom· 
patniainencie łiuliu (łzjał i bomb, warKo· 
cie samolotów, szczęl{u i turk'otaniu lia~ 
rabinów w roz~arze i f!orączce wojen· 
nej ziemfa oliszarnicza przeclio"dziła w 
ręce tydi, k'tórzy' ją uprawiają i włas· 
nym potem araszajł{. Czas, w jakim by­
ła: przeprowaCłzona: 1 po~piecli',- · uspra·. 
:wiedliwiają jej nieCłodągnięcia. 
1 ,W. _ollresie przeprowadzania r~łortny 
rolnej nie w1eClzieliśmy, ja.kim zapasem 
zlemi ro~porzą'dza'ć tlę'dziemy, nie wie-' 
({zieliśmy iównfei ni'c o naszym prze· 
myśle i jeo~o zapołrzeoowaniu na ręce 
rob'ocze, a także jalćą ilością ludnośc1 
rozporzą(łza·ć oę'dziemy. Postępowaliś· 
my ostroinie. N a'działy ziemi oyły SZCZU· 

płe, bo cłiciano nią obdz'ielić jaknaj­
więltszą ilość potrzebującycli. Ustawo· 
wo wielko'ść ·gospo'darstw olćre-ślono na 
5 na. Nierzadko jednak słutba fol· 

jęli inni ·i jali llyło możliwe tali ją prowai!zili. 
. Ruch polityczny i wojskowy B. Ch. koncen· 
trował się głównie na terenie gminy Sońsk i 
Regimin. Tu przebywał Tadeusz Kuligowski, 
jeden z czołowych kierowników pracy pod­
ziemnej na terenie „Wkry" (kryptonim północ· 
nejio Mazowsza), Szczepan Dobosz roln1k 
z. Sońska, b. kilkakrotny prezes powiatowy S. 
L., Mielczarek Stanisław. działacz „Wici", Fal· 
ba Jan, Tadeusz Szczech (ps. Dąb) z sierpee­
kie~o, Jerzy Wójtowicz (Pogodny) i kini. 

Dzięki temu praca konspiracyjna miała za· 
czepienie pewne i mogła być kontynucwana, 
mimo niezwykłej czujności pruskiego gestapo. 
Dociera li tu również często Jasio Kowalski 
(Wierzba), operujący głównie na terenie gm. 
Regimin i Grudusk, Antoni Załęski (Torf) -
obaj z mławskiego i obaj należący do ivładz 
podokręgu „Wkry". 

Z wymienionych Szczepan Doliosz rozstrzela· 
ny 17 stycznia 1945 r. Torf-Załęski komendant 
B. Chł. na „Wkrę", zamordowa ny w Ciecha· 
nowie przez gestapo w r. 1943, Wierzba·Kowal· 
ski zl! inął w obozie koncentracyjnym. 

Tr:i:eba tu podkreś lić, że pracę wojskową na 
terenie now. ciechanowskiego prowadziła l!łów· 
nie A. K., a to dzieki temu , że wieś poszła już 
w r. 1Q4Q, z!lodnie z poleceniem wł•ciz n" c7el­
nych „Roch'!", do pra cy w Z. W. Z. i p6inie j­
sze wycofanie się z tvch ram organit acy jnych 
byłoby szczególnie niebezpieczne w obliczu 
wroga, lrtóry uwił swe główne gniazdo w nieda­
lekim Ciechanowie. Z tym, zresztl\ śłusznym 
argumentem. zwrac3 ł sie ś . p. Jurecki-Tatar do 
Komendv Ol-- ~~111 B. Ch. zaoewni:d ąc o swej 
loj a lno§ci w stosunku do Ruchu Ludowe:lo. 

Trzel>a tu j ('szc~ e dodać, że nic obes zło dę 
bez ostrych zgrzytów w ramach konspiracji. 
Miejscowa, jak i woiew6dzka Deleitatura Rzą· 

Rozp~r.zą'ćł~enie Rai:Iy .Ministr-~w z~o-4( s1ę ~e'd~ mówiło o tak' ZVf· „n?'iycacli 
szące kontyngenty zbozowe, z1emn1a· l :cen . No.zyce te przed woiną n1e scho· 
·czane, nabiałowe ~ 'mięsne, wprowa· dziły się, rolnicy nie otrzymywali za 
'dzają nową sytuację gospoda~czą na swoje . pro~ukty cen opłacalnych w 
wsi. Rolnicy bęClą mogli zbywać swoje stosunku do artykułów przemysło· 
pro'dukfa na: wolnym rynku i wzamian wycli. 
nal:iywa'ć towary przemysłowe po ce· Rezultat tycll rozwartycll noiyc ·cen 

czącym się z Clobrem mas pracującycłi. 
Polska obecna nie może dopuścić do 
rozwarcia nożyc pomiędzy cenami rol­
nymi a przemysłowymi. Rolnik musi 
otrzymać za swe produkty takie ce· 
ny, aby mógł nabyć potrzebne mu to· 
wary przemysłowe. Kwestia cen za 
płody rolne i za towary przemysłowe 
jest kapitalnym zagadnieniem, które 
musi być umiejętnie rozwiązane przez 
państwo. 

nach komercyjnycłi. tlył,. bardzo smutny dla rolników. Wieś 
,W związku z tym roaz1 się pytanfo, zbiedniała i ograniczała się w nabywa· 

czy rolnHi otrzyma na wolnym rynku niu towarów przemysłowych'. Doszło 
opłacalne ceny i czy zdolny będzie za do tego, 'że rolnicy dzielili zapałki na 
uzyslCane ze sprzedaiy sumy, nabywać części, J:lo nie mogH sobie pozwolić na 
potrzebne mu towary przemysłowe. p.ełną kons.u_mcję tego . artykułu pierw-

Nie jest to tylKo pytanie teoretycz· szej potrzeby. Również ograniczali s'.ę 
ne, pamiętamy bowiem wszyS<:V przed- w spożyciu soli, cukru itp. artykułów. 
wojenne kłopoty rolników, Nadmiar Był to objaw kapitalistycznej gospo­
produktów rolnych (w czę.ści skutkiem dark.i; w Polsce, kie.dy kartele narzuca· 
ni'edojaCłania) i niemÓżno'ść wywiezie· ły ceny. i nabijały swoje kieszenie kosz· 
nia całej nadwyiki za _ gra~icę, spowo- tern mas, szczególnie wiejskich . . 
dowały .zniżkę cen produktów rolnych, Powtórzenie się te.go jest nie do po· 
gdy artykuły_ przemysłowe utrzymy'\\'.'a· myśle~ia w państwie demokratyc~nym, 
ły .się na dość wysokim poziomie. Dużo prowadzącym planową gosp·odarkę i li-

Jest to za~alinienie trudne, nie jest 
jednak nie możliwe do rozwiązania w 
gospodarce uspołecznionej. Pamiętamy, 
że Rząd rozporządza kluczowymi prze· 
mysłami i ma ważki ·głos w ustalaniu 
cen większości towarów przemysło­
wych. Decyduje on równiet o przywo· 
zach i wywoz~e, ma więc w swo­
im ręku poważne instrumenty, re­
gulujące ceny zarówno towarów prze~ 
mysłowycłi . jaK i płodów rolnych. 
Może się też posłużyć potężną już dzi-

iłu stała na stanowisliu, że tło aministracj i paii­
stwowej, na różnych szczeblach, wejść mogą ty!· 
ko ci, którzy mają przygotowanie, a pod to po· 
jęcie podciągano tylko inteligencję i to_ przede 
wszystkim ze średnim i wyższym wykształce­
niem. Tali sl<onstruowane kryterium pozwoliło 
działaczom Delegatury pominąć Ruch Ludowy 
t. j. działaczy chłopskich w pracach podziemno· 
administracyjnych. 

Wie§ ciechanowska biorąc jak' najczynniejszy 
udział w życiu konspiracyjnym i to w wyjąt· 
kowo trudnych warunkach, weszła do . odrodzo· 
nego państwa z nastawieniem nawskroś spo· 
łecznym. Jest to tym bardziej godny podkre· 
ślenia fakt, że, w okresie przedwojennym, da­
wał się tu dotkliwie odczuwać brak szersT.ego 
zrozumienia dla oracy organizacyjno-społecz· 
nej i politycznej . Wprawdzie powiat ma w swej 
tradycji Sokołówek i Bratne, ale politykierzy 
mandato i zawsze potrafili zepsuć to, co zro· 
biły jednostki ofiarne i ideowe, jak np. ś. o. 
Jadwiga Dziubińska, dr. Rajkowski i inni. 
Sokołó' ek, Bratne i Gołotczyzna {!!dzie ostat­

nie swe lata spędził Aleksander świętochow· 
sk.i) - tutejsze ośrodki my~li ludowej - dały 
swel!o czasu wsi wielu naprawdę od~anych i 
pożytecznych działaczy. ale jeśli chodzi v po· 
wiat ciechanow~l:i , to wpływ tych ośrodków 
C'<!r<!nic>:ał ~ię !!łó' ·ni do najbliższej okolicy. 
Nie będę bli+<> j imaliww~ł przyczyny tel!o s la · 
nu rzec;o;y. Podkreś lam tylko, że po ostatniej 
wojnie 7.miana na lepsze poszła wszerz i w 
l!łąb. Mimo rozgardiaszu iaki panował przez 
kilka miesięcy po wojnie, Ruch Ludowy zdołał 
s ię zreoqfanizować i dziś P olskie Stronnictwo 
J,„clowe stanęło twardo na całym p owiecie. O 
:>: l'I' ianh na• ' <1wil'nia ow ch iki tute jsT.ej wsi, 
śwhdr·, · · na j!epi<>j fokt, 7.e we WS7Ys łk i ch im· 
prezach,' wymaga lących wysiłku myślowegc>, jak 
np. kursy i konferencje, chłop ciechanowski 

siaj organizacją ,,Społem" doświadczo­
bierze co raz żywszy uaział. Zarów;ło w !ton· ną w skupie płodów rolnych i rozpro-
ferencjach gminnych; jak i liołowych lokale · ł 
zawsze okazują się za małe. Złą stroną tego wadzaniu _towarów przemys owych. . 
stanu rzeczy jest to, te grono prelegentów oka· Być może, że w _ zbliżającym się rol<u 
zało się zbyt szczupłe, aby mogło podołać tulei· gospo.darczym, ki_edv . rolnicy po ra.z 
szyW~ 

1
Potrzebodmó. d 

1 
. . ń .d ł pierwszy całkowicie będą realizować 

1e e powo w o zmar wte awa a nam • b' 1 nk · ad-
tutejsza młodzież wiejska. Pozbawiona pod- ~OJ~ z 10ry na _w_o nym ry u, .zag 
kła.du wychowawczego za czasów okupacji, sta· niente rozwartosc1 cen rolnych 1 prze­
ła się trudna do opanowa!tia od chwili odzyska- r mysł'OWycn nie wystąpi W ostrej for· 
nia wolno§ci: 1:ek~omyś!nogć ~ brak za.intereso: mie, Nie spodziewamy się nadmiaru 
wa.ń zagadnieniami życ1owym1, a o§w1atowym1 ł d. l h • b d i • ilne' 
przede wszystkim, stały się nagminne. Najlep- P O OW .~o nyc • me ę z e wię<: S J 
szym te~o dowodem jest fakt , że szkoła rolni- tendenc)l do spadku cen artykułow rol­
cza w Bra tnym, tak bardzo zasłużona placów- nych, choć będą one rzucbne rta wolny 
ka wsi, nie cierpi na nadmiar kandydatów. rynek Ale też nie mamy nadmiaru to· 
Tymbardziej, t~ do niedawna nie było słychać ó · ł h a e' s duże 
ze strony samej młodzieży o l< 1oniee21ności two· war .w pr_z,emys owyc. • r cz J ą 
rzenia nowych szkół zawodowych i ogólno· braln w roznych gałęziach. . 
kształcących. {Jaskrawym wyjątkiem były tu Wieś zbiedniała wskutek reKwizycji i 
tylko okolice Sarnowej Góry, Drążewa i Nu· zniszczeń woj. nie jest j nie może być 
żewka) . Ale ostat~io i ten s!an poprawia się na narazie chło~ym rynkiem towarów 
lepsze. Przykład 1 perswazie starszych zaczy· ł h 
naią tu od!!rywać swą rolę. przemys owyc . . 

Organizacja wiciowa rusza się eo raz żywiej Wszystkie te fakty i zjawiska należy 
i m~gła~y już iść całą par~, gdyby miała „d- wziąć pod uwagę przy ustalaniu planu 
pow1edmą kadrę przodowników. Ale na to na zbliżający się rok gosoodarczy. Jed· 
trzeba czasu, zwłaszcza, że szczupłe grono do· k · l h d · ' - 1 
świadczonych wiciarzy oddało się pracy poli· nym z aptt a nyc za~a n1cn te1h~ P a-
tycznej w PSL., chcąc ten tak ważny w tej nu jest umiejętne , zbli7.one do żvci:i i 
chw~li o?cinek .pra.cy wsiowej postawić na od- dopasowane do potrzeb rolników i mas 
powicd~im pozi~mie. . • pracujących w miastach, zagadnienie 

Ale nie zależnie od taluch czy mnych bolączek , . l d. 1 h · 
dnia dzisiejszego, trzeba stwierdzić, że wieś rownowag1 cen p~o ow ro nyc ! towa-
c1echanowska walcząc zacięcie z prusactwem. rów przemysłowych. T rzeba to Z'l~~d­
równocześnie wprowadziła się w walkę ze swy- nienie t ak rozwiąz ać , 11 by do:h6·1 "rO­
mi. wła sny~i , z!!ubnymi prz.yw~ra .mi, z których łeczflv narodu r ównry-n'.~ - nip ; "' ""''' .,,:,,, 
na1{!orszym1 były : za cofa me 1 b1<.' rnotć wob( c I '. dl' • ł • ł · · cJ 
spraw społecznych i politycznych pańsh„a. I sprawi~ 1w1e roz ozy s i ę ~om1ę zy po-
dziś te przywary naletl\ jut do przeszłości. szczegolne warstwy pracuiące. 
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JóZEF ZAWADA. 

O ·potrzebie • • • ozgw1en1a działalności gromad 
Pojęcie gromady, jako zbiorowiska większej 

liczby osób; awanso\~ano w naszym ustawodaw· 
11twie przedwojennym, a mianowicie w ustawie 
samorządowej z r. 1933, do godności przymu· 
sowej terytorialnej instytucji prawnej. Groma· 
da posiada okre&lone terytorium, na które roz· 
ciąga się jej bezuośrednie zainteresowanie, wy· 
nikające z sąsiedzkiego współżycia oraz potrzeb. 
natury (!ospodarczej. 

ko na marginesie normowania spraw gminy, gło· 
szio,, te „wójtowi, dla celów admini~tracii gro­
mi!d, podlegają sołtysi i podsołtysi (po jednym 
gołtysie i podso!tysie dla katdej gromady) wy· 
brani przez ogólne zebranie mieszkańców gro· 
mady". 

gromady naletą do sołlysa , a wójt wykonywał l 
jedynie administr..,cje !!minną a nie gromndzką 
i dla celów tej właśnie administracji korzy<tal 
na obszarze gromady z pomocy sołtysa, podpo· 
rządkowanego mu w tym zakresie słutbowo 

Jeśli dekret miał na myśli publiczną admini· 
strac1ę gromad. to ściśle biorąc ta!dej ustawo· 
dawstwo nasze, ak1unlnie obowiązujące, wogóle 
nie zna. Jest natomiad administracja gminna. 
którą ustawa samorządowa w art. 20 ustęp 8 
wyposaża w charakter publiczny. Administra· 
cja gromadzka, ze wz!!lędu na brak w jej orga­
nizacji elementów prawa puhlicznel!o jest natu· 
ry czysto prywatnej. 

S!ając na tym stanowisku na!etafr by uznat, 
że grom11<ly znst.ły artyk1•łem 32 wymienionego 
d2h etu P K W N. pozbawione wogóle swoich 
wla~nych organów. skoro administrację ~rornad 
zartrreżono wójtowi, sołtysa podporządkowano 
mu dla tych celów służbowo, a przewidzianych­
w ustawie kol<>l!iów (rad wi.gl :zebrań gromadz­
kich) nie pownł:ino. 

Nie będę t11 viymieniał szcze!!ółowo w~zyst­
kich rodzai ów tych :i:adań. si\ one doskonale 
znane mieszkańcom gromad z własnego odczu­
cia potn:eb miejscowych. A potrzeby wsi sa, 
tym ro1le!!lejsze, Im większe jest, znane po· 
wsr.echnie, jej zaniedbanie i im znaczniejSl!:ych 
szkód doznała ona w wyniku burzy wojennej. 

Wynika t tego, :!:e administracja gromad na· 
'ety c;hccnle do wójta, a nie do sołtysą, jak to 
dotychc11as postanawiała ustawa samon·11dowa 
t r. 1933 w art. 20, i te sołt.ys jedynie z ramie­
nia wójta i od je~o zaletności dziata na tere· 
nie gromady. Wymienione przepiw art. 20 u­
~tawv ~amorządowej postanawiały, te wymie­
nione tam czynności administracyjne na terenie 

Ta luka w !'odstawoc~·ej komórce życia zhio· 
rowe~o nie tylko wsi, ale i Państwa dom"ga sity 
jak naj•ychlejsze~o wypełnienia. choćby w dro· 
dze we,•nętrzne,io zarządz~nia whdz. do· r.zast: 
ure:1:1lowania spra\• y oa \• łaściwej dr.:•dzE' ucta 
w owej . 

Ogranicz;ę się na tym mieiscu tylko do za· 
tnaczenia, te wspomniane zadania j!romady mo· 
gl\ dotvczyć wyłącznie spraw, podyktowanych 
sąsiedzkim w•półtyciem l te whny one mieć na 
celu podniesienie kulturalne~o, zdrowotne~o i 
gospodarczego stanu wsi. Czy to więc będzie 
budowa i utrzymrnie budynku ~zkolnego, drogi 
gromadzkiej wru z jej o§wietleniem, ct:y tet 
uruchomienie akcji opieki społecznej, popiera· 
nie rolnictwa łącznie z melioracją, tworzenie: 
biblioteki publicznej, komunibcji, takte pocz· 
towej i telefonicznej itry. (zadania te wymieniam 
tylko przykładowo). Wszystkie te eprawy !etą 
niewątpliwie na linii hczpośredniego zaintereso· 
wani!l mieszkańców gromady, a od na}etytego 
ich wykonania z&leźy nie tylko podniesienie ~ej 
samej na wyma~any poziom kulturalny i gospo· 
d:i.rczy, ale takte warunkuje rozwój ogólno-na· 
rodowego tvcia public:r;nego w tych dziedzinach. 

RZESZOWIAK 

Rozbudomać samorząd • ro t11cz9 

Nie sposób .bowiem wyobrazić sobie postępu 
narodowel!o w tej mierze przy równoczesnym 
poz.-~tawianiu wsi na stopniu obecnego jej za· 
niPtlbnia. 

Jednym z mohwów, utywanych przez prze· 
ciwników ~amorządu ro iniczego, jest twie1·dze­
nie, te dotychczJrnwe Izby Rolnica słutyłv 
intere1<om obszarniczvm. Twierdzenie to jest 
'olosłowne. - n'e ma tacfnych dowodów na 
poparcie je)!o slusmości. Walka między c~ło· 
pem i obszarnikiem dotyczyła głównie włada­
nia ziemią, a Izby Rolnicze w tym z•'kresie nie 
miały żadnych uprawnień. Jeśli zaś chodri o 
driedzinę kullury rol~cj - postępu w rolnic­
twie, to działalności Izb Rolniczych ośrod'kiem 
głównych zainteresowań byty ostatnio nie fol· 
warki, lecz przodujące j!ospodarslwa chłopskie, 
których liczba stale rosła, 

niejących od wieków - lepsza ziemia, wyższ\' 
poziom wietłzy rolniczej wśród kierowników 
(nie właścicieli). lepsze techniczne wypo5 a7e­
nie i t. p. okoliczno!ci, które stopniowo wy· 
rćwnywaly się d ~ięki prac.y organizacyj rolni­
czych z Izbami Rolniczymi włącznie, które w 
or!!ari?ch kierown'czych grupowały rok za ro­
kiem coraz więcej chłopów, z których wielu 
wybijało się do pori ... mu SZCfYlowego. }).ość 
przytoczyć Kolera w Lubelskim, Ciekota i Żela­
zowskiego w Siedleckim, M:i.liszewskiego ' 
Grójeckim, Zaleskiego w Płockim, Gawrona w 
Sandomierskim, Mirka w Miechowskim, Baro· 
na w Żywieckim i dziesiątki im pcxli)bnych w 

len jest słuszny, to jl'.kąt on moi.< od~ry" a ć ro· 
lę obecnie, !!dy obs7,rnictwo zosta!o bezpo· 
wrotnie zHkwidowane? Obawy rzemieślników 
przed m1joryzacią przez wi~l,rzv orzl?mvi·I bv­
najmniei nie ~pcwodow~ ly fi', w1dacii ani Tzb 
Prze'.llyslowo-Ha11dl'1wy:oh. ani Izb Rzel!l?t>Ho:· 
czych, lecz ic!i po~1.ia! fstn:ei"t one oddzi~ l­
nie i niezc•letnie od siebie i mogą roiwii<ć 
dziatalność zarówno w zakre~ ie obrcciy intere· 
sów drobne~o przemysłu, h3.l"dl11 i n:emiosh 
iak i w zakresie udoskonale:i jego pracy. 0)!ól· 
na atmosfera może nie nazbyt sprzyia pręino­
ści poczynań tych organizacyj, a le po tah 
wielkim przewrocie muszą one wprzód chwycić 
oddech, Zlmontować aparal i przywrócić nor· 

Byłohv to bowiem osadzanie karoserii nowo· 
czesnej limuzyny na kolach ·chłooskie!!o wozu, 
z zamiarem uznania takie~o wehikułu za samo· 
chód. Podejmowanie zadań, o których mowa, 
pozo.-tawlaią przepisy własnej inicjatywy sa· 
mel l!romady, bez wywierania na nia, w tym 
wzdlędzle jakieitokolwiek przymusu. Przepisy 
zastrze~aią jednak, by j!romada, prll!vstępując 
do wykonania danel!o zadani~ upewniła się o 
po~i„cln:iu przez nią potrzebnych na ten cel 
~rodków. a to celem zapobieżenia wypadkom 
:>:bYt oochopnel!o nieraz działania, bez ogląda­
ni:\ ~ie na D"f'ltliwości drnt'ow~dzenia rozpoczę· 

le!!ct dzi~ła do końca. Ponadto 1'odeimowane 
fl"'M winny bvć rezultatem uprzedniego prze· 
nivślr.nia 11 p1•nkt11 widzenia naletytei kolejno· 
~~i ,„. zaspl,"k~ianiu miejscowych f!Otn:eb, z po· 
fr(vl ldórych pierwszeń5two miałvhy oczywiście 
n? ;-; 1 ni~i~ze w danej miejscowości. 

N·· 1i>~o łohv więc onecle wszy~tlrim pr:>:v~tą­
ni<' do dcfo„ia o~(>!nej listy tych potrzP.h i u­
«l\lf>nia \eh kolejności. a następnie do sporzą­
.1„,nie ~7-cze~ółoweJ!o planu w1kon1'nia i spo· 
i:.c'-!• pokrycia zwi!lnnych r. tym wvdatków. 

I 111 nn•„daie trud110«<. Nowe ns'awo,:iawstwo 
nie "'°'"'·hło do tvcia Mf!anów ~romady. .Je­
r!iwm wie<: prawnym on'"nem ~romady będzi<' 
we lne zebranie wszystkich jej pełnoletnich 
(''i„„ków. 

Dn pracv w tym wz~l<"d7ie, t. zn. dn sporZI\· 
Az<'"·~ takiel !istv i plaru. wobec nie powo­
lan:, dn 7.vcia rad itrnmadzkich, wi"na być no· 
'"ct~"'l z "-nna mi~szk11tlc6w llrcl?'>dv ~">ecj~lna 
L :"'<j~ Komhia taka m:•ł~hy ch~r?t-ter ~1„. 
'•· cb „;;,,.~u pownfania rarł itromarlzkic'I>, t1d~t 
'1· ""'!!.da ma p!Jzatym szerel! takfo innvch ~nr;w 
"•fury "o~ond~rczej. wvmat!>iac"cl, niezwłocz· 
M.fo załatwieni;i, a POM<-ławianie ich w zanie· 
c1ba..,i11 orzvnosi J!rom•dzie niepowetowane c?.a· 
~ami szkody. choćbv wymic>nić tu sprawy wła­
~nP"o majątku czy tet dobra gromadl!:kie\!O. 

M-:>tn11 w;rr„11ić przekonanie, ł.e w tvch swo· 
ich 7.al";erz•miach l!o•t>ocl„rczych zna i d•ie j.!rn· 
m~da cbetną 1)omoc i rad ze sfrony z ... rządu 
,..ł,'ciwei !!miny I 7.Ainłere~owanych władz po­
wiatowvch, tvm barrl1i1d. :!:e jut same prz.episy 
nrew„~ r.n.t.t,;i\ did?łalno~ć iej w łei mierze 
11„..J ich n'.łd<:ór. 

PM3 r.'!!11WiAnvml dotychci:!IS nd:i.niami i: za· 
kr.,.~11 ,._.h~l"lvch i bezpośr<>-lnich Minteresf'lWlł ń 
1•c-T""d '. nr7er.i•v przp,,.;c1„:'\ ;„„.r?.e "1otnnM 
nrzeh„,nla iei dl'.'I ~">ełnienl'l nk1~t6rurl, 7achń 
''MPotl,·ki !1minnr>i na ob~Tar„e tlrnm~dy z" iei 
•tłnrh. alb-:> n?•11et hcz foi l!:~ody, pricł warunlciem 
:„-t1• 0 lc że dmina pr:r~k•te •<rr""acl„ie ze ~wvr.h 
' ,,,•„u.:.w V '""-ł•rr7aiace trcclki fh1An~owe na 
dm<> r:Ple. W"ch"il•ace tu w rachube zado"i" 
wvmhnia;'.\ ~7C7c."M"WO przepisy pra\Wne (§ 4 
T''>7~"r7„,i7"ni• IV Ministra 5nraw \'Vr" "n;:łrz· 
nvci,l. ni<> l>ę,le wiPC lnt:ii Ich powł"rr.~ł. z„. 
7.n>C".e tvl\cn. :Te zwolni<•nie <lromady od oro· 
wfazht ,, ... m"?l"l~ri:~ n,:l~ń „1"<'"nvch iei nrzP.7. 
l!rrlnę ,.., le,łv d" decvzjj wvdz;ołu powi•t„•ve<!o. 

~Ti 0~· 1,.„„i„ rtl te<'°('I SC!łtys, berl„_r.y r<""•"~~'l­
ł~,.,łe'l-rn fł'„",,.,"~~1. f'~ł„j, l't""A ~'·'".'O"li f1t,f')\";rt71

·;t· 

r'i dron~~..,.ld"ii, jPc:7cz~ f, 1 nlq"iP. O~T'T''"'Cf1;,.,~(!'<f0 
()r.fanu 7H:r:i.riu dmir.netln i w tym <."h"r?1der:r.e 
wv,te„t•ie z ramieria admhistracti puhli<'mei . 

Na ty!'\ tle {lroMada z ~ołtysem "'a r~0~e ~hie 
sie oi<:>rv:~:r.ym i nah•·a~t1:e1szym dla jej !"'ie~z­
bri-::ć-w. bo nierl"al iedvn~rm, stałym p11111d~m 
!'h·~~r:f"ftci oh,r,v:d„f~ 'z: f"l:rcir>m p1~hlic..,.11vm 

j p ... ~·dvrem ; w t •·m · n„„vi d~'T"io~"~ i~i ~nar-:-~r.:e 
w ,.. .... łei c:~r l·tur7<?' ·;.:"'Cb t'ań~b·i'O'''erJo. 

W~1.~1·tk" to łąc7y r;<.> śrH!e z ln~esł:a or­
l1""'l"11c:i rrir.'owi<>dnic1i c>r~ar6w ~rornad11'ich, 
z(l..,h•·ch do l"o•:lięch cc~rkt iacvcl1 ich :r~cfa~. 
J~ł~; .... ;r'"":" :~nd ~,„ . .,., v•'7'--ł1o„!cM hrc-1.rj \1'7:~~;(•ni~jr.ł 
•p·' ~'"":"""'O: .... r'!t -: 1:-''"M TI;..-ł~„..,,\.~ .... „;~ hn·•·fe'rl"'I ;irł . 
12 ,,..., ... „t.. p„1 •.:,..,.," l-:C'f"l"!łrh~ ,„f„.n,1 ("}e..-;~_ łT:n-

r~' ·• · ,.., ? ~nh1. 2'l list"o~da 19~A r. [l)z. U , 
n f) 1'J. 14 007. , 74), jed1•ne W pn\H.Qjonnvm 
n~A - · ,.. •„ .. , ... tv:ic. ł-:\ktuia..~P o r:"'"'r."~d:d~. 11 d7.ą 
w•' •: .. ·· 'd co -<In nnwnei n<:>d~t»omr dla d?h· 
ł!il-r~cl \łrr>m?dv ., i<.>i .,..Hv•.11 wo~ó1 e w r?m~cli 
i n~ la~ar1 1c-h . -, • •• „;;!onych p~zez ustawę sa­
mn•';ądową z r 1'.i33. 

Post&nowiema tf.~..tmukce -14 troma~ trł· 

Poznańskim i na Pomorzu. Na wyższy przeciętoie pozi()!Il g.ospodarstw 
folwarcznych składało się gzereg przyczyn, ist· Jeśliby jednak przypuścić nawet te zarzut malny krwiobieg w i. ciu. 

Kronika gospodarcza 
UPA~STWOWIENIE PRZEDSIĘBIORSTW 

PONIEMIECKICH 
osadnik, choćby bez narzędzi, bez inwentarza -
tam zakwitło nowe życi~. 

Tam gdzie znalazł się człowiek-urzędnik, po· 
W Nr 9 „Dziennika Urzędowego Ministerstwa wiedziałbym społecznik, tam wyniki pracy są 

Aprowizacji i Handlu z 21 czerwca r. b. ukazał zawsze dobre. 
się okólnik tegot Ministra w sprawie przeprowa· 
dzenia czynności przygotowawczych, zwią:o:anych Wchodzimy w stosunki coraz bardziej normal­
z przejęciem przez Państwo przedsiębiorstw po· ne, :!:ycie zmierza ku uporządkowaniu i normali­
niemieckich na mocy ustawy z 3.l.1946 r. (Dz. zacji - mniej więc będziemy się opierać na 
U. R. P. Nr 3). akdcj~ch specj 1al~ych, więcejhna nodrmalnej pracy 

co z1ennej ro nhca i naszyc tJ.rzę ów, stwor.to· 
Na podstawie tego okólnika Wydziały Apro· nych do administrowania." 

wizacii i Handlu Urzędów Wojewódzkich spo• 
rządzaj;\ spisy przedsiębiorstw przemysłowych Dyrektor departamentu Przebudowy Ustroju 
i handlowych poniemieckich, podlegających Roln~1!o int. A. Szcr.erba wygłosił referat na 
przejęciu przea Państwo, przy czym przv usta- temat parcelacji i osadnictwa. Referent omówił 
laniu okoliczności, czy przedsiębiorstwo jest projekt dckrett1 o osadnictwie na Ziemiach Od­
niemieckie, należy się kierować rozporządzeniem zyskanych. W dyskusji omówioąo zadania Urzę· 
Ministra Sprawiedliwości z 11 kwietnia r. b., za· dów Ziemskich w związku z osadnictwem rolni­
mieszczonym w Dzienniku Ustaw R. P. Nr 17. Cllym, oraz podkreślono i:nacz<'nie Państwowego 

W myśl tego rozporządzenia za niemieckie lub Zarządu Nieruchomości Ziemskich w przygoto­
gdat\.skie osoby prawne uznaje się przedsiębior· waniu folwarków poniemieckich dla spółdzielni 
etwa, których siedziba w dniu 1 września 1939 r. parcelacyjoo-osadniczych. 
znajdowała się na obszarze Rzeszy Niemieckiej Referat o koordynacji pracy Wojewódzkich 
oraz przedsiębiorstwa, których więcej nit poło· Urzędów Ziem~kic1i i instvtucji oraż przedsię­
wa kapi~ału z:akładov.;ego w okresie między Qiorstw pcxlległych Ministerstwu, jak Państwowe 
dniem 1 stycznia 1939 r. a , datą wejścia w tycie Przedsiębiorstwo Traktorów i Maszyn Rolni· 
ustawy z 3.l.1946 r. stanowiła cl)oćby przejścio· czych, Państwowy Zarząd Nieruchomości Ziem· 
wo własność niemieckich lub gdańskich osób skich, Patstwowe Zakłady Hodowli Roślin i 
prawnych. Do przedsiębiorstw niemieckich zali· Państwowe Zakłady Chowu Koni, w'głosił Dy­
cza sie równie:t te przedsiębiorstwa, które były rektor Gabinetu Ministra W. Kałuba. 
kontrolowane przez obywateli niemieckich. Zamykając obrady Wicepremier Mikołajczyk 

Referaty upaństwowienia w Wojewódzkich omówił między innymi zadania Państwowego 
Urzędach Aprowizacyjnych przy sporządzaniu Zarz:ądu Nieruchomości Ziemskich. 
tych spisów korzystać mail\ z pomocy w zbiera· Zadaniem Przed~iębiorstwa jest niesienie po· 
niu potrzebnego materiału ze strony właściwych mocy osadnictwu chłopskiemu na Ziemiach Od­
Urzędów Likwidacyjnych oraz Wydziałów Prze· zyskanych drogą zagospodarowywania majątków 
mysłowych Urzędów Wojewódzkich. poniemieckich zarówno dla osadnictwa chłop· 

Przejęciu na własność Państwa podlegaj!\ akieJ!o, jak i dlit ośrodków kultury rolnej. Ry­
przedsię!:iiorstwa przemysłowe i handlowe ponie· najmniei. nie nalety do zadań Państwowego z~­
mieckie oraz prz:edsiębiorstwa spófdzielni nie· rządu ~ieruchomości Ziemskich prow'ldzenie w 
mieckich. majątkach wvtwórczości folwarcznej, gdyż 

Jeteli część przedsiębiorstwa stanowiła wła· \ ustrój ai!rarny Polski Ludow<>j opfora sie na in­
sność związków samorządowych lub spóld:r.lelni dywidualnych t!ospod~ rstwach chłopskich , któ· 
P?l~~ich'. a po:z:ost~ła czę~ć .stanowi majątek po· rym słutą ośrodki knltury rolnej. 1 
mem1eck1,. to. upanstwow1emu pqdl~ga tylko Mówiąc o akcji żniwnej, wicepremier podkre­
część po~1em1eck.a._ I tę ?kohc~oo~ć- na!ety ślił, 1.e akcji tej nie mot.na iuż obecnie traktn· 
uwzględnić "'! s?1s1e z uw1doczme.mem, . Ja~a wać jako akcii specjalnej . ~clyż i est ona normal­
cz~ść prz~ds1ęb1orstwa ulega upanstwow1emu. nym etauem pracy w rolnictwie. Państwo ma 
Spisy ~B.Jl\ być sporządzane. według us&tonego za zadanie dostarczenie odpowiednich ś1·odków 
wzo~u. 1 w .u~talonych terminach i .l?rzed na~e- i pomoc7. Koordvnację wysiłku in,tytucji pań­
słamem. M1n.1sterstwu do a~cep!::.c11 uz~odmo· stwowych, czvnnika sooł"cl'ne(!o i samorządu 
ne ~~ sp1sam1, sporządzo_nym1 przez okr~gt •. SJ?O• rolniczego w ramach 11kcji 7niwnej przeprowa· 
łem oraz przez właściwe Z1ednoczema Re10· dT.l\ Pr.,.zesi Wojewódzkich Ur:r.ędów z;„m,kich. 
I'"„ ~ Wvsitek ten na Zi<>m;ach OdzyEkanych musi 

KONFERENCJA PREZES6W być Hczc~ólnie wielki 
WOJEWóDZKICH URZĘDóW" ZIEMSKICH Kończąc, Wicepremier podhcślił koniecznoU 

skoordynow•nl'i i humonijnrj współpr?cy in­
stytucji podledych Ministerstwu. gdyż wszystkie 
one słutą temu samemu głównemu celowi, jakim 
jest rolnictwo. 

"'.TA.Zn R0UTICZY W CIEPLICACH 

Ale nie tylko kupcy, drobci przemysłowcy 1 

rr.emieślnicy mają swój samorząd zawodowy. 
Mają go równie:!: adwokaci, lekarze, weteryna· 
rze, farmaceuci, jako grupy wolnych zawodów. 
W imię jakich przyczyn pozbawionym samo· 
rządu rolniczej!o ma być tylko rolnik-chłop? 
Liczba ich w Polsce jest przecie:!: do§ć pokd· 
na. Gospodarka rolna, to &'komplikowaoy ro­
dzaj produkcii, obejmujący ' interesy wielostron· 
nie wiążące ją ze światem zewnętrD1ym - i 
zjawiskami przyrody, i sąsiedzkim współżyciem 
1 współdziałaniem, i organizacją przetwórstwa 
I wymiany. 

Właśnie w rolnictwie - bardziej ni:!: w In­
nych zawodach -- konieczna jest organizacja 
uprawniona do regulowania stosU11ków zarów­
no wewnątrz grupy, jak i w odniesieniu do grup 
zewnętrznych. Mimo pozornej jednolito4ci 
warsztatów rolnych, rozmaitość Ich jest tak 
wielka, :l:e chciałoby się powiedzieć - nie ma 
dwóch gospodarstw zupełnie jednakowych. 
Różnorodność gleb, obsząru i ksz.taltu parceli, 
rodzaju budynków, wyposatenia w inwentarz• 
tywe i martwe, rp:!:na liczba rąk do pracy i o· 
aób do wytywienia, a wreszcie upodobania i 
kwalifikacje kierowników gospodarstwa rolne· . 
go, podwórzowego i domowego powoduje, te· 
obok inler~sów ogóln1ch .występują liczne in· 
teresy szczególne, domaga1ące s1~ szczególnych 
rozwiązań i szczególcego traktowania. 

Nie mo:lna tu zapotyczać form organizacyj· 
nyc!i z jednorcxlnycb na.ogół stosunków pra• 
cowniczych, a jeśliby nawet usiłowano to ro• 
bić, nale:!:y podkreślić odrębność zwil\zików gór· 
ników, kolejarzy, me.talowców, nauczycieli 
i t. p., gdyż i tutaj obok wspólnych cech i in· 
teresów występują interesy szczególne. Omni· 
busowe przedwojenne or)!anizacje rolnicze nie 
zdawały egzaminu i obok nich powstawały 
związki ogrodnicze, hodowlane, plantatorskie i 
to cornz bndziej specjalizujące się. 
Związek Samnpomocy Chłops1dej, monopoli­

styczne swoje tendencje posuwa tak daleko, te 
c!ice mieć „wyłączne przedstawicielstw~ zawo· 
du rolniczego, uprawnione do wnioskowania WO-' 

b~c właściwych władz o likwidacji inn eh apo· 
łecznych organiracyj rolnictwa i przejmowania 
całego ich majątku'". Tupet nie lada. 

Resortem rzadowym, odpowiedzialnym u. 
rozwój ro'"i.ctwa, jest Ministerstw::> 'Rolnictwa 
i R R., a Zwią"ek Samopomocy Chłopskiej iest 
niby organ:nc ją rolntt'Zą, która d0Łychc1as zu· 
pełnie niepodległa nadzorowi tego Minister 
stwa. Skłonni iesleśmy przypuszczać, i.e ni:!dzic.> 
r:a św'ecie nie majdzie się drugi przyk~?d tali 
daleko idące.Jo liberalizmu or~an:ucyjnego, b •1 

ani od strony prawa o stowarzyszeniach, ani od 
strony praw o gospodarce dobrowolna organi· 
zacja nie podlegała nad1orowi. 
Nawet przedw.ojenny .,Le\\iatan" ood~el!ał. 

nadzorowi Ministerstwa Przemv, lu, a oOP.Clll' 

potężne „Społem" lub SpołE'crn~ Przed•irlpnr­
sbvo Budowlane podlrgają J\h1i'' ~r<twu S' u· 
bu 7a nośrednictwem Radv Sr,Mcl~ie'rze: . fad 
ne' b -lko konholi rządowei nie. porlf 0 g• Z•vią1e1 < 
Samopomocy Chiop!kiei. 

Przed łlami stoi wie'kie za~adnienie - po· 
dtwignięcie rolnicdwa na 1Joziom Z!'a~•ni{' 
wvż~zym od dolvchciasowe\!O .Jedr.-11 z dró~ 
windący„h w hm kieruT'lrn, to „daninci:i. o· 
świa~y ro!n 'czei - 57.kolnei ' POZ?''" f'l 1"ei 

l7 - 1!! cr.rrwca b. r. odbyła sie w Cieplicach 
konferencja Prezesów( Wojewódzkich Urzędów 
Zi"mskich pod przewodnictw<'m Wiceoremiera 
i Hini~lra Reform Rolnych St. Mikołajczyka, 
przy udziale Wicemir.io;tra Rolnictwa i R. R. St. 
Ilie1ika, dvrf'ktorów departamentów Minister· 
sh1 a, o·;i;, dyr„'.ttoró·v przccl~i~ ' .ionlw podle­
dyl''.1 !<.linisl-?r~twu \"j/ obradach 11·7. ięli ponari­
to 11d7iR ł komis~rze i dyrektorzy I:rb Ro!niczyc~;. 

W dniach 16 do 18 czerwc• h . r . 11rządzil "l'/,. r W··1"o fla to o br•vtni '~O wn'l1<11 nn~ar •„ r•" 
c ""ie',! i -Ur7<;d 7icmski z siedzib, ne~o i f'n >n sowe)!o 7-e FtTO!lV f.' :,,'•\ ers tw O 
w Cicplic"ch Ziazd Rolnic;i;y z okazji I rocznicy światy i Rolnictwa. a ie„cze więks:>"e~o 011 

Tcmalcm konferencji było za~adnienie parce· 
lacji i o~adnictwi:. oraz koordynacji pracy orga­
nów t~renowych Ministerstwa. 

Kc>n!er„nc'~ z 'l!~ił Wiceoremiz· Mikclajczyk. 
kt<lrv '" swoim przemówieniu mit;dzy innymi po· 
wierhiał: 

„Przdeżdt.ając przez tereny Ziem Odzyska· 
oych i przyglądając sie wynikom twardej i ofiar· 
nei pracy pioni9rskiej. nasuwa się nieodoarcie 
iede:i wniosek~ podsta..-q nasze(!o drieł~P.i:i na 
t ,>fi l terenie jest zawsze i przede wsr·~tkim crłn-
wiek. j 

Tas f~· SD&luł • t;, . ~ Gbłop: 

ro7poc7ęcia swej dział;Jności . spo!ecz'l f'l foi rolnicze . Klo to ma zrobić? 
W pierwszym dniu Zia;rdu odhvła ~ię instruk· ie robi tel!o Związek Samo~ ornn~ r•,1op-

tonka odprawa komi~ar7y 7i <>rn•lrich woi. wro· l:iej, nie robią w dos'a 1ecr•·J"1 '"kro~,:n · "hec· 
cl~w·ki<'ćo. pc>łąc70na z al·' -„ śluhnwania, v• n-e !7.hy Rril ·'cze. ·'< rrio"e • '"""'"''?n :~ 7rO· 
k'ńn•m w,hł udzi•ł '"ir„„-;„j ".ler Rolnicł \"<' bić •zr.r 0,k·) p c1'w~ 10 nv, rc-zb ·•1'. '"'""V i 11\•po­
i Rafrirm Rolnych St. Bieniek sażo ·1y w 11irzbcdria wias'le fundu ,ze •;imnt zą.d 

17 b. m. odbyła się w ramach Ziai.du. akade- rolniczy. On iednocześrde - iPl<O •1~fvtuch 
mia1 z uddałern \Y/icP remiera Milcołaic;vka i prawa publ'crre~o - mnże mie.~ UT' ' •'··nie„ia 
11cze~t„;1,c)w k,.,nfor~ncii nre7""""' Vf;f U. 7.„ "' do cnakania kto p o;'ad1 cl~<'•t~r"'"'? kwalifi­
k+ćrPi P1·0 :-~~ \Y'r0('ł„,rdcil"'d„ 'Yi TT ?:. !\ TT-1~-~ '"" Ci\~ rlo ~p1 ~·· l)~-fi~ ;~ T (ł\""\1u r:1łf'\~C'°Z l?'';"l p~„ 
-ł·'."·~, !- c-·v·- ,.,- d!'\ -;~ ~ t'l"i-~·":>i r1 ;,,J,l.1r· r) „,To ,.,.. <~ ik ~~;r h ~·r. )- C1'l 'lI"~ 1~ ~ 1 

:o 

J"wórlzkici;o Urzedu 7ie:ns1{iego, po czym odb}l l mcże b~ć si:e •;c::m, hrav • .:em, stola.zero iub fry· 
~i :..'f:! ~ &rtyatyc;zoy. 'z:jenm. Cz:M ~ć ne. tę dro~ę. 
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Dr ST. JEZIERSKI 

rzeg!qd praw obcych. 
DOKOŁA OBRAD CZTFRECH M1NISTRóW 

VI PARYżU. 

Wa!P-a o Triest osiążn~ła punkt kulminacyj­
ny na po >iedzeni·a ch paryckicj konforcncji czte­
rech ministrów spraw za,rnnicznvrh. 

W dniu 27 czerwca mi :n hter Zwi~_zku Ra­
dzkck iego, Mołotow złe.żył propozycję, aby 
Triest o trzym :lł au tonocię w granicach pań· 
stwa ju !.\ osłow' .«1 skio;;o i woclłu '.~ statulu, uzna· 
nc~o przez czt.ery moca· stwa, biort>ce t1dzia! w 
ko:ifa re ncji pai"fS iej. Mołotow dodał. że jako 
ostateczne - us leps\ vo może z:!odzić się na 
w~pólną kC'nl~olę Tri <? stu pP ez Ju1o~ławię i 
Włochy. Przcclsttrwicie!c ludności mieitcowei 
b ylil;>y wybrani ra pocHawie powszechnego 
glosow-ania. W miefoie miałoby być 2 !!uberna· 
torów, jecleo z rr.mien'ia J ~od.!!.wii, dru~i -
\Vło c!i Brytyj ;-ki minis ter Bcvin ośw•~<lczył, że 
same fakty popie rają żądanie włod<ie co do 
Triestu, wedłu~ linii proponowanej przez Fran· 
cję. , 

Przed.stawicie! Stanów Zjednoczonych, mini· 
eter Rymes doradza!', aby decyzj ę w te; r)'Jra· 
wie odd?.ć konforencii pokojowej, w której 
wezmą udział przedstawiciele 21 pańr,tw. Ba· 
wiacy w Paryżu wicepremier ju~osł'O-„,; ński, 
Kardel podkreśli ł, że Jugosławia nie zgodzi się 
nawet na kompromisowy p rojękt Molotowa. 

„Uwoż'-'m - riowi<:ociz i ał K<ndel - że pew· 
ne posunięcia si;i juszni.ków vr silos:m!\u do Ju· 
gosfaw~i nie mogą po<'. OSiaĆ bez WW}'Wll ,na 
p-zys-· a w~półpi::.c~ i tikład sto~i·nkSw !lllC· 

iz ;: nt-r~tla ". Ju~'l<hwia je t jednym z naj­
b: rclz'<?j :m'.s•czonych kt·~ ;ów Europy i fa1.t GO· 
tąd nie c~rz) ::ia;a oCls:i:k( dowa!i, a:ii zwrotu 
zag"l'lbione~o przez N'c1!1ców mienia. . 

Tr.u:!no uwbrzyć, że mdctó•z7 z nasy,ycb so­
jus:::ników w te·i spoz6h wrna'.{r;:dzafą Jugosł:i· 
wię, która straciła 1.'.lOOJ,00 ludzbi i poniosła 
tek wielkie ofiat·y dla wspólnej sp1·awy''. 

Nieustępliwe stanowisko zajmują ró"l'.ln~eż 
przedstawiciele Wł?ch. P;e~i~r .rządu .wło:;k1e: 
go de Gaspari ośw1adczy1, ze rugdy me Z)!odz1 
się na to, aby Triest został oderwany od Włoch 
nawet pod postacią um.iędzynar.odowieGia go. 

nym, które nap sdlo razem z hitlerowskimi 
Nicmc1mi na słowi ań<ki naród jugodowiań&ki. 

Te wszystkie argumenty wyrainie przema· 
wi~ją za tym, aby Trie~t nie powrócił do Włoch, 
a!e pod tą, czy inną fo!'tllą prawną uzyEkał 
możność powi ą<:an.ia swego bytu z pańfitwem 
jugod$wiańs1cim. T~o wymaga słu•zność i 
sprau1iedliwość. Za krnw przelaną przez boha­
terski naród }ugosłcwiański r.ależy się temu 
narodowi rekompensata, co zbiegnie się z hi· 
s\crycznymi równ;eż prawami tego narodu. 

O ile spór o Triest w żaCłett epozób nic mote 
być rozslnygnię!y przez czterech min:ftrów 
spraw zagranicznych, to sprawa wysp Dodeka­
nezu z:istała załab iona pomyślnie, Mini~ter 
Mołotow ośwhdczył, iż ~·otów jest z~odzić się 
ns zwrot tych wysp G:-e~ii pod wnunkiem jed· 
nak !eh całkowitej d militaryzacfi. 

Propozycja radzfock:ago ministra przyjęta 
została jeclnomyślnie. Mołotow oświadczył tak· 
że, że w sprawie. irranicy włosko·francuskiei 
g·olów je3t przyjąć żadanie Franc;i O-przyłącze· 
nie pbskow~órza Mo,nf Cenis oraz obszar.ów 
Briga i Tenole. Mołotow zastn:egł jedna:k. że 
pral!nąłby, by w traktacie nckojowym zawar· 
fe zodały gwaranc~e dla Włoc!1 korzystania :z; 

elektrowni wodnycli w okre~u Bri~a i Tenole. 
Minister Byrnes poparł tę prop'.lzycię. R:-ad 
włoski protestuje przeciw decyzji czterech mi· 
nistrów w sprawie grariicy frar.c:usko-włc~1dej ! 

stwierdza, :i:e ta clecvzja ;-a~zkodzi przyjaznym 
stosunkom Włoch i Francji. 

REZOJ..tJC.TA POLSF'TEGO PRZEDSTAWI· 
CIEL.A W SPRA WlF. HI„ ZP ANII. 

Zgło s zona pr7ez a!l'ba,adnra Lan9,el!o rezo­
lucja na po~iedz~niu R ady B:?zp1eczcństwa m'l 
nasf c nu;ące brzmienie: 

11
1Rada p·z jmuie do wiadomości snrawo7.da· 

nie podkomi<ji do badania sprawy hiszpańskiei, 
pcwo!anej dn;a 29 kwiet,nia. Dochodzenia tej 
pc:dkomisii potwieTdzają w peł•,1i fakty. które 
doprowe.dziły do potępienja reżimu Franco 
przez konferencję w San Francisoe> i w Pocz· 
damie, prze21 Ogólne Zgromadzenie i przez Ra· 

\YI ten sposób stoimy wobec problemu nie· 
z~iernie trudnego do rozwia.zania. K. PĘDOWSKI 

Nie od rzeczy więc będzie, jeżeli samemu 

d~ Bezphczeństwa. Ustaliły one ponad wszel­
ką wątpliwoać , że nzim faszystowski Franco 
stanowi poważne niebezpieczeńatwo w zakre­
sie utrzymania międzynarodowego pokoju / i 
bezpieczeństwa. 

Rada postanowiła stale obgerwować sytua· 
cję w Bi~zpan'i oraz utrzymywać tę sprawę na 
porządku dziennym w tym celu, by w razie 
konieczności móc poczynić 'kroki, niezbędne w 
inłcre•ie bezpieczeństwa, Rada Bezpieczeristwa 
wznowi rezwabnie sprawy nie później, niż 

dnia 1 wrzefoia, celem ustalenia środków prak· 
tyrinych iskie nalezy zastosować w myśl Kar· 
ty N••odów Zicdnoczonych. Ka:tdy członek Ra· 
dy Bezp:eczeństwa ma prawo przedło7.eni~ 
Si.rawy Radzie Bezpieczeństwa w dowolnym 
cza•ie przed ustalonym terminem", 

ROZSĄDNY GŁOS CZESKIEGO DZIENNIKA, 
Po wyżyciu się w okresie przedwyborczym 

ró?:nych pp. Uhtirzów i Pawiików którzy pobili 
re1cordv swych antvpolskich wydąpień iesteii­
my świadkami całkiem rozsądne:!;o rozmnowa· 
nia czeskiego dziennika „Svobodoe Słowo" , 
Jest to organ, co trzeba z naciskiem podlcre· 
ś:.ić, tego sama)!o, 11arodowo·socjalistycznego 
slronniclwa, do którel!o Mleżą wymienieni WV• 
żej polakożercy Uhlirz i Pawlik. Tym baTcłriej 
znantienny jest ~łos tego dziwnika. 

Po podkreśleniu w części wstępnei artykutu, 
ie- Elo •un.ki pol•ko·cze~k!e nie rozwi j ały ~ię w 
przzszłcści dość pomyślnie, dziennik czeski 
stwi<'rdza: 

,.z Pol•ką c?zi•hisu nie clzida nas inne r6i· 
nice, !):6::z problemti !'!rr n:-::~nc~lo. Chodzi tu 
pncde ws:::yr;łJdm o S~~!t Cfoszyilski.''-

Autor artykułu b}~dnie wl' io~k nie po omó· 
witniu ~prawv Zacilzla. że ;ednak powini:io on·; 
należeć do_ Czechosłowacji. Nie o fo iedrrak 
chodzi, czy czeski dzienniku-z przyznaje racfl;' 
naszym roszczeniom do Zaolzi:i, czy też t:lie, 
ale przede wszystkim, że wreszcie przyszedł do 
l!lowy po rozum i oświadczył: 
„Jesteśmy najbardziej zagrożeni przez Niem· 

ców i każde porozumienłe utrwalić musi w nas 

przetionanie, że między Czechosłowacją a Pof„ 
!iką powinno dojść do najściślejszego sojuszu". 

Tak powinno „dojść do najściślejszego soju· 
szu" i zespolenia wszystkich sił obu narodów 
do .?hrooy zagroforiych rubieży Słowiańszczy• 
z_ny, , 

O tym trzeba pisać i mówić, ale przedtym 
trzeba zaprzestać prześ ladovra~ Polaków na 
Zaolziu, uznać ic!1 za braci i otoczyć opielią, 
gdyż na ich barkach spoczywał cfężar oporu 
przeciw Niemcom w czasie okupacji; w czasie 
okupacji, gdy Hacha i jemu podobni sili ręka 
w rękę z Niemc·ami. Czas najwyższy wyrównać 
nieporozumienia i rozpocząć nową erę w sto• 
sunkach polsko-czeskich. . 

I 

RZĄD AUSTRIACKI OBJĄL WŁADZĘ. 
~. ·1. 

Przedstawiciele 4 mocarstw, zasiadający ~·-.• w 
Sojuszniczej Radzie korrtrolnej Austrii podpisa• 
li porozumienie, -0kreślające stosunek władz 
okupacyjaych do rządu austriackie~o. W myśl 
tego porozumienia 'Rad~ Sojusznicza przekazała 
whdzę adoinistracyjną i polityczną rządowi 
austriackiemu, który ma prawo z;a;wiern.nra 
rniędzy11aropowycb umów oraz nawiązvwani'a 
stosunków dyplomatycznych r Naroda·:i· Ziedn:Q­
czonymi bez uprzedniego uzys1mnia zgody mo-­
carstw okupujących. Równiet w myśl porozu„ 
mieni.a zostają zniesione linie demarkacvin"' 
pomiędzy 1trefami okupacyjnymi. ' 

ZNAMiENNA DEMONSTRACJA 
:W HAMBURGU. 

Dowództwo sił o.'!iupacyf nych w N~emczee11 
wydało zarrądzenie usunięcia killiu tysięC'1' 
Niemców z centrum Hamburga i przesiedlenia 
ich na przedmie~cia, aby w ten svosób przy• 
go tować pom;<?szozenia dla brytyjskich instvtu· 
cji wojsk owych. Zar?i!_dzcoie to wvwołało 'bu­
rzę protest.'1w rozrnchwalonych NiP-mców, ld6 
rzy u rzndzili o lbrzvmią ma11!fostacie przed ra• 
tuszem, śpicw >iąc hymn niemiec'ld .. Deut~c!1lan d, 
De11 \ sch la~1 d iiber a lles'' oraz hitlerowską piełii 
„Horst WesEel Lied" i wrkrzyku iąc różne re· 
wo!ucyjoe h3sla. Pobłażliwość auJ!ielska dopro• 
w1dziła. do tege, że "biedne" Niemiaszki pozwa• 
lają sobie w rok po przegranej wojnfe nili tego 
rodzaju wystąpienia. Jeżeli ta'.k dalej będą po• 
stępować A11glicv, to wkrótce ' możemy się spo· 
dziewać wystąpienia zbrojoego, 

z9gadnieniu poświęcimy nieco więcej miejsca w 
naszym. przeglądzie. , 

Sporne tereny pomiędzy Jugosławią i Wto· 
charr.i zwane Krainą Julijską o obsrarze blisko 
10· tysięcy kilometrów kwadratowych, składają 

Przeglqd spraw wewnęłrz_n eh 
się z nas t ępujących prowincji: półwyspu Istrii SPRAWY POLITYCZNE , ser oglądał m1e1sce straceń, poklepał jedneg<> 

z portem Pola, Gorycji , miast autorromicznych · , W dniu 30 czerwca odbyto się głosowanie z SS manów po ramieniu, chwaląc, że robota 

Triestu i R'eki, części prowincji Carniola i czę· !ucfowe. Głosowanie pe>prz2dzone było olbrzy· dobrze idzie. , 

ści Kii.ryntii. 'l'erytor!a te leżą między pv ·mem mią agitacją partii .zblokowanych. W samej W dai!szym cią,tu 6wiadkowie zeznają o ty­

Alp Dynarskich, ciągnących się wzdłuz · Jug(>· Warszawie głosowanie odbywało się spokojnie siącach pomordowanych , których zwłoki za'ko· 

sławii i odigradzających ten kraj _od morza i sprawnie. ' pane są w lasaohi{oło Ładzi na terenie „kra· 

Adriatyckiego i pasmem gór Alpejskich. Tęd~ Wyniki wyborów są jeszcze nie znane. Licz· ju Warty", o geh1Jnnie lud111ości pol>kiej, o od· 

•prowadzi }a-kby naturalna brama z Jugosławu hę uprawnionych do ~łosowania w całym kraju b:eraniu jej wszelkich praw, o traktowaniu 

i krajów basenu naddunaiskiegD do wybr:teża według danych, jakimi dysponuje Gel'!e11alny Polaków jako ludzi, którzy nadają się tylkq 

Adria tyku. Porty położone na _ tym wybrzeżu Komisarz Głoww<tni.a Ludowego wynosi ~1oło do tego, żeby służyć panom niemieckim. Z do· 

jak Rfoka, Pola, czy oajważniejszy z ni~h 10 milionów 600 tysi::cv. kumentów złożonych na rozprawie wynika, źe 
Triest mają olbrzvmie znaczenie dla rozw()JU :ft · - Greiser swoimi przemówieniami, okólnik~mi 

gospodarczego wzmiankowany;h ~rajów. Tere· W Kr~.:kowie wyRłosi.ł przemówienie do pe>dniecał 1 zaostrzał antypolskie nastawienie 

ny te zamieszkałe były ocl w;ekow przez \ud· akademików premier Osóbka-Morawski. Prze· luclności, adminislracji i policji niemieckiej. 

ność słowiańską, która uległa wpływo.m wło·_ mówienie było !pokojne i r'Zectowe. , Premier Greiser broni się tym, że n·aogół nie 1.dawał 
skim w okresie czasu, gdy Kraina Julijska, zwa· dyskutował z zarzutami, stawianymi rządowi . sobie' sprawy z nadużyć jakie p<>pełnili iel!o 

na t •kże z w\oska. Venezia Giulia ·należała Zakończył swoje przemówienie następującymi pcdwł-ad~ i . Twierdzi, że nie miał żadnej niena· 

de; Republiki Weneck1ej. Po upad1m republ~ki słowami: wiści <lo Polaków, że urodził się tutaj i miał 
Weneckiej Krain ę Julij~ką za1tarnęta Austria. - Ja.ka atmosfera stwarza, tę t1!.atformę mamki i niańki polskie. - Są we mnie dwie 

Triest rozwiiał się jjłównie w oparciu 0 kraje, wzajemnych niedowienań i niepokojów. .Jest dusze - mówi, jedna uuędowa druga włama. 
wcho dzące dz1siaj w skład Ju~o.s!awii, .~ po~a- to atmosfera działającej jeszcze wojennej psy· Otrzymałem polecenie znie·mczen:ia tego kraju, 

tym, korzystając z zaplecza takich krarow. 1ak chozy. Dominuje bowiem psychoza Gtracbu Miałem dla Hitlera uczucie wierności.„ Niem· 

Austria, i Wę'§,_ry . . . . • , przed utratą ni epodległości, psych·oza, nie ma· cy. mówił Hitler, muszą być narodem Panów, a 

Po p:e;-wsze1 wo1'.1-1e §wl.~lowe1 !nest o~da· ja.ca obecnie podstaw. Dziś wszyscy, łi:cznie Polacy - pa_robkami. Nie zgadzałem się z tymi 

tlo wraz z c~lą kra mą Juliiską .W~ochom, 1r:ko ,f komunistami są jednocześnie l!łębe>ldmi J>a• koncepcjami i zamiast pojęcia parobków wpro· 

wyna, ro::lcenie za ich pr.zy tąpienie ~o wo1nv _łriolami. żadna w Polsce p•rtia, nie docenia· wadzałem pojęcie sługa. 
po ! tro ~ ie !rna l1cj1 przeciwko, Am;fro-\Vęg:rom jąca niepodległości, nie doszłaby do głosu. Greiser wyjaśn ia naslę-pnie, że chciał żyć 
I n lety!ko Triest otrz;ym~ly Wł.ochy. ~,a ~ ar~<;- Nieufność w tym kierunku nie da nam siły jak :,ykromtiy mieKzczanin, ale Hitler kazał mn 

ly one w drodze puczu d Anunzm rowmez Rie· potrzebnej do kor.solidacji wazyslkich państw żyć w sposób reprezentacyjny. 

ką. czvh Fiu:ne po włosku. słowiańskich celem stworzenia żelaznego muru W sprawie Greisera ~kładał obezerne wvjaś· 
Prz · łąc zen ie Tr iasiu i Ricki do Włoch z;]1a· w obronie przed zalewem ~erman-izmu. nienia biegły prof. Erlich. Biegły wyjaśnił. ze 

mov.· ało mocno rozwói tvch portów, ~dyż \'vło· Powe.żnym zarzutem, który nas spotvka, to ·obecne prawo Narodów uznaje w praktyce ka· 

ehy nie i:-tanow'. ą w!aściweg~ d.Ja .nich .z.ap!~- u .rzut mon·oparłyjności. Tak było . d8wniej, r anie osób naruszm \ących prawo wojny. Kon· 

eza. Dla W tochów w ty~ fGJCOle iest n.a1waz· przed wojną. Lec? dziś, równiez i PPS, jako wehcjn haeka wyraźnie postanawia, że okupant 

111ej,zym porte~ Wener1a.. . odrodzona partia, staje się partią coraz har· jest obówiązany na czas okupacji zacho_wać 

Jet eli chodz.1 o s~ o s:mk1 . e~o!lraf•c~e, to dzie j potężną i posiada duży udzia.l w rządach prawa, które obowiązywa ły w danym kraju 

trzeba stwierd:w~ ob1el: tywmc, ze ludn osć sa: pi.ństwem. A pn:eciet oprócz PPS dzia·ta 6 przed rozpoczęciem działań wojennych. 

mego miasta Triestu. 1~st . w sw~! w1ę~s~ości legaln. ych partii, mo~ących współpracować w Pr~ces Greisera toczy się dalej. 

wł oska i w całe j prowmc1i fest w w1ększ,o~c1 po- nądzie - o-drzuciwszy warćholenie. 
chodzenh "lówiańd<iego. -. , . Nasza demokracja ludowa w n iczym nie przy. 

Por t w '!'riefoie ma duże ~ll;i', cze ru e róv.•:i-iez p omina demokracji radzieckiej, gdzie rządzi 
dla r ozwoi:i ~andlu · :za,(,l' ran1cw 2~0 .Pols.'k: •. z jedna partia i it,dzie nie ma przedsiębiorstw 
kraje.mi Bh:.k1 ~~.o w~ : h i;d? 1. krajami oołozo· prywatnych, podczas !!dy u nas te ostatnie 
11ymi w b aE en: e mo•za Srod T.1emne;!o. Do por: rn ol( ą się całkiem swoboonie rozwijać. \'i/praw­
tu tego pr owa d zl na'krót~za clro!( a z Pohkt ozie dakko n:am jeszcze do poziąmu demokra· 
J'TZez C 7.echv 1 Au ~Hę Triest w rc:h cł> , za· cji angielskiej, - ale czyż jest możliwa taką 
przyjaźn i onei[o .z Pobką p1 i'islv.-a, J11Fosłowi a_f1 - demokracja wobec dr. b:;l~iące~o podziemia, 
t1ki l':-i o umożliw1~lb y r <>m w spo.:ib ; ah ry ek a·. wobec clzh ł onia WIN i NSZ? Jedyną dla nas 
port towa·ów, 111e mos·ących <lłu~1e~o -Łr;i.ns- drogą j c~t droga po1rnju. Kto pragnie wywo· 
rcrlu morzem jak lluszcze, konset wy, zbvz~ Il l a ć wojn ę domową - niechaj pa mię la - że 
p czat 'm icgo r odzaiu t?warów- m1•..owych, iak ktoś trzeci mote nas uspokajać. 
• . ..-ęgiel. 1R.ó":nież "'"' w2<1l<>d:t !ia t~~~sp or t. t~via · Na ostatek przypomiµam - perfidia nasze· 
ró w z E uropy połud11i ovrc1 1, kr aiow Blidnel!o go zarhodnieJ:!o rąshda jest wielka - motemv 
\Y/sd1odu prz"'z P o'rk« c1 o kr~fów Sb~dyi, n w· pew;; e ~ o pięknc~o dnia posłyszeć o komuni· 
!'kfoh i :>>cl.h•ł:yc'dch P"?r<!iln> rzeczą 1est. aby slyrznym TJ E. ń.:.twi e r,iemieckim. A jakie wle· 
'f ries! ;;r,alvł S !'! w rę1~ 0 c 11 J~ ;<osl ~_wi ; . Por\y dy na sze p o łożenie? 
nasze S:rcz00 ' 1 Gdań•k 1 G-h-r.•,"· n:-~,ią dl,., Ju· Jakim hędz;e nan>d - laka będzie Polska! 
g0sławi i t;;lde samo zn'lC1P.!ll~ J::>_,; . • d l~ MS - tymi ~ łowy z~kończy ł premier swe przemó· 
Trie5t. \Vcbac lego, te ,Tu<icsław1a zn a1.cltni. ~· wienie do młodziizży alodemlckiej, 
w ści•lym ~ojun 1 Związ!m Radz1~ck1ego, 
pańsh::i an(i.llnsits!de st11raj ą . się mcdop?: 
śc: ć do r rz1·hczea·a Trfo~tu do Jq~C'! s ła wu. 
PC>~.ai.yni p ań~twa t" prz ev1 idują rozbudowę linii 
1rnlojowych pro „.,.Jrn:ych 7. perlów morza 
PólnĄc·"'~o da Tr;cdu przez 1'1;&'.Ttcy i d:iią do 
ODroo· ·1ania c·bro'ó'u 1 ~,- 101-.1ych n a ! ym cd-­
c:~~., ~e ~z ' n1~:-- dJrt ,J 1ioi!o\via11. 

t -1e b,:! '"1'_.:~ ll'J:'~i Jt.·r·:.- f c.v"13r;·02 p l)•.l,rlj1J.!1R 

się 3 1 ;·0 "·~J D0'.'0'2:l · ·c~ .-..·e~o 1-nj11,. w?. l· 
cz :icgdo b-1_,·z:~1{ \'.> 7 ~n !a,..·l?:n "~v!:-t:\:im i n:~· 
m:~c k';m. Słw:-• ie twi e• dzą prz~d st ~ wi ci de 
Ja~a 0ław ii , Ze ni"' mo<1-e ich kr ~ l być tra.1d o-wa· 
ny nal'ówni z Włochami państwem zwyc1ę!o· 

PROCES GREISERA. 
\Y/ Pomeniu toczy dę w dalszym ciągu pre· 

c.es przeciwko !!aule iter owi i nami<?stnikowi 
kn ju V'h rly Greis~ro~vi. Świ adkowi!! zeznają 
o po ryv-ariu i niemczeniu dzieci polrkich nd 
te: ena cb , Hórym 1 ·ządził o3karźony. Dzieci pcil..: 
skie b · ły wyvr oż. ':'ne do Niami .20. Głó •inie za· 
bi:;;;r •no d~i-~i w wi eku od 4 do 11 lat. b ?da· 
jąc przytyra krew i wyn11b1jąc blondynów o 
n '.c;bie-L-i<-h o<:z~ ch (cor~vx ów). Zmusz,ano ich 
ck mówie i:ia po n:emiecku. 

Je,len ze śwl~ d1rów, lktórcńo - prz,«lziel on·o 
do pracy w krematorium zeznaje, ie gdy Grei· 

'POMIĘDZY POLSKĄ A W!ELKĄ BRYTA· 
NIĄ ZOSTAŁO ZA W ARTE PORÓZUl\1.IENIE 

FINANSOWE. 

Zad!uzenie Polski z tytu!u uzbrojenia pr:zez 
Anglię oddziałów polskie~ na Zachodzie, w 
wyE ok-0ści 73 milionów funtów zostało skreślo­
ne. Splata długu w kwocie 47,5 milicf'lów fun· 
tów z tytułu utrzymania pols'kfoh sił zbrojl;lych 
zo 0.b ła zawieszona. 

Dlug nasZ' w obec Aniflii z 1ytułu ' opieki spo­
ł~crnej, wydafków cywilnych i t. p. wynos\ 
32 n1ilic>ny funtów. Rząd polski zobowiązał się 
cie zapłacenia na poczet tego długu kwoty 10 
millt:n ów fon tów. Spłata tel!o długu rozpocz· 
me s ię za 5 l ~ t, t. zo. w ro1rn 1931 i rozłotona 
zostanie tla 15 równych rat. Z tytułu ttdzi-elo· 
ne~o 5-letniego mora i.orium nie będą doliczone 
Po1~ce żadrre proceniy. 

Ponadto Pol5ka zobowiążala się do zapłace· 
nia 3 milionów funtów w złocie na pnkrycie 
wsi1elkich pretensji finansowych Anglii. 

AGg!ia ze swej strony przyjęła ze>b-owiązanie 
z:ik widowania t. zw. ,,int1irim Treasury" tym· 
czasowego zanądu mieniem byłego rządu !on· 
ciyńskieJ!o. Mienie to przejęte będzie przez 
a~endy Rządu Jedności. W razie potrzeby rząd 
an&;hlski będz.l e mógł rozporządzić tym mie· 
nie m d ia pomooy uchodic6w polskich znajduj ą· 
cych d~ na ze chodzie EUTopv. 

Jednocześnie pre>wadzon3 są. w Londyn.ie 
r9z!llowy w ~prawie t. zw. małej umowy płat· 
ciC';:" j mi c;clzy obydwoma rządami. 

Umowa ta odmrozi sumy ualeil\ce się Polsce 

l? tytułu tranzakcji handlowych, zawar'fych 
ptzed wojną z Niemcami I zablokowane przez 
Anglię po zajęciu części Niemiec. Ustalono 
rćwniei óficjalny kurs zlotei;to w stosunku d:J 
funta. 

Poza tym Pols:ka otrzyma za kwolę 6 mil. 
funtów !lzterlingów materiał z demobilu ain!f!ef· 
sklego: konstrukcji mostów, samochody, wars:i:· 
taty reparacyjne, sprzęt, łączności i . p. W kwo· 
tę 6 mil. funiów wliczane będą koszty opako• 
wania i transportu. 

ZJAZD SĄDOWNICTWA. 
Dn. 23 h. m. rozpoczął we Wrocławiu obra• 

dy pierwszy zjazd sądowniclwa dolno-śląskie„ 
go z .udziałem pomad 300 sedziów, prokurato· 
rów, asesorów i aplikantów Ziem Odzyskanych. 
Fo raz pierwszy w Polsce w zjeździe uczestni· 
czą urzędnicy i niżsi funkcjonariusze sądowi. 
W zjeździe wzięli udział: vice prezydent KRN. 
i prezes Najwy:tsze!lQ Sądu Barc:i1rnwski, min. -
sprawiedliwości Swiątltowski, vice 11;1inister 
Sprawiedliwości Chajn. 

Imeniem -prezydium KRN przemawiał vice 
prezyd<ent Barcikowski. Mówca stwierdza, :te 
warunki w jakich znajduje się sądownictwo, 
są ciężkie, a uposażenia nlskie - zapewinienia 
jednak Min. Skarbu, óraz centralnego Urzędu 
Planowania rokują nadzieie, ze ,wysoko wykwa• 
lifikowani sądownicy uzys.kają znaczne podnie· · 
sieni11 swych uposateń. W obliczu głębokich 
przemian ustrojowych, sięgajiących do korzeni 
tycia społeczoeito, Sądov."Clictwo polskie musi 
w o wiele większym 'stopniu niż dawniej wziąć 
udział w życiu społeczn)'m. Wszystkie uzasad· 
n!one postulaty sądown'ictwa spotkają się ze 
zrozumieniem ze strony Prezydium KRN. , _ 

Vice prezydent Barcikowski dokonał delie>· 
racji 105 pracowników sądo~ych , zaslużonvch 
przy organizacii Sądownictwa Pols'ldelfo na 
Ziemiach_ Zachodnich, z prezesem Sądu Apela· 
cyjnego we Wrocławiu Antonim Olbromskim 
na czele, którelfo Prezydium KRN odznaczvtą 
orderem Odrodzenia Pol&ki IV klasy, 

REJESTRACJA SAMOCHODa:W PRYWAT· 
NYCH. 

Z dniem 1 lipca można rejestrować na pry• 
walne osoby samocho<ly i motocy•kle. 

Odtąd może zare jestrować swój samoch6d 
lub motocykl k3żdy, kto przedstawi dowqd 
wlasności poiazdu. P rzepisy nowe1Io rozporzto,· 
dzenia są n:fdzwyczaj liberitl~e i zawierają pe· 
wnego rodzaju amnctHę dla tych wszystkich. 
kt.órzv nie by'i dolych-:zas w porządku wobec 
PUS-u czy CZM.oL Rejestrację na własne i~1ę 
otrzyma kto p; zedlozy przed\'l'ojen:n;· :low6d 
whsności; kto wyks_że, :!:e przywiózł auto : 
z2tranicy ,,w tym wypa,dku należy zatalwić 
formalności c2lne"; k•o wreszcie dotył wóz 7. 

c zęści p,oniemieckich (w tym wyp adku nalet..v 
opłacić warto6ć zabranes!o mienia poniemiec• 
kie ~o w Urzędzie LikwidacyjnymJ. 

Kio zarejes trował rnrnochód lub motocy,11 
fikc yjnie, np. na iakiś urząd otrzyma re<est re· 
cie na sieb!a (bez ża dnych ry~orów karnycbl 
o ile z.vłosi się do wła,dz rejeskuiacvch przP-d 
dniem 13 września. Jeśll natomia,t ktoś zatt e· 
dba te~o, samochód jcg:o pn c'dzie w dniu t 
pai tlziernika na wt.asność te_go urzędu, który 
figuru je w rejeEtr acji. 

Vhzdkich bliższych informacji udzielaj!\ 
L'd:ędy Samochodowe. 
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W tym roku Polskie Stronnictwo Lu­
Iłowe obchodzi pięćdz i es ! ęciolecie swo­
jej działalności organizacyjnej i politycz­
no - społecznej. Okres ten najeżony był 
rozlicznymi trudnościami i to nie tylko 
wynika!ącymi z zewnętrznego zwalcza­
nia przez czynniki reakcyjne i elitarno­
faszystowskie, świadome swych dróg l 

celów rozbudzania się masywu chłop­
sk'ego, ale opory te były i wewnątrz 
Ruchu. 

Zanim doszło do powstania Pols1dego 
Stronnictwa Ludowego, działającego 
formalnie i faktycznie, trzeba było roz­
budzić masy chłopskie, aby z nich wy­
zwolić te wszystkie siły, które mo~łyby 
spowodować wyrównanie wiekowych 
krzywd chłopa i uczynić go pełnopraw· 
nym obywatelem i gospodarzem pań· 
stwa polskiego. 
Był to duży trud i wysiłek. Masy 

chłopskie pod ugniotem wielowiekowe­
go poddaństwa i pańszczyzny były bier­
ne i ciemne. Dwór czy plebania, kapi· 
taliści czy obszarnicy uważali chłopa li 
tylko za siłę roboczą dla swych korzyści 
i interesów. Nikt się nie troszczył ani o 
poprawę bytu, ani" o podniesienie o·świa. 
ty chłopa polskiego. Trud ten podejmo· 
wać zaczęły nieliczne jednostki torując 
wielką ofiarnością drob'ne ścieżyny, by 
wreszcie prowadzić masy chłopskie na 
szeroki gościniec, co powiódł je do dzi­
siejszego znaczenia i roli w życiu pań· 
stwa i. narodu. ·- • -

Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, ie 
aby coś znaczyć w życiu pnnstwowo • 
społecznym, trzeba być nie tylko zorga­
nizowaną liczbą, ale przede wszystkim 
jednolitą, wyrobioną i świadomą itroma­
dą, zmierzającą do wspólnych i drogich 
sobie ideałów i ósiągnfę.ć. 

Aby to osiągnąć każdy -członek da· 
nej M.[!anizacji musi być z nią powiąza· 
ny nie tylko odczuciem, ale i rozumo· 
wym, uzasadnionym stanowh~kiem, By 
stać się takim członkiem, trzeba wszyst· 
ko czynić, aby osfągnąć to, co tal{ traf· 
nie i zwięźle w rozmowie ze St. Witkie­
wiczem ujął stary j:l'óral, a mianowide: 
„Czynić wszystko, by być człekiem cy· 
wilizowanym, a chłopem polskim ostać". 
Droga do tego wiedzie przez czytelnic-
two i oświatę. · · .,. „ · ,,,.. __ .. _ 

Być czynnvm·, nieujsiętym I świaClo· 
:mym boiownikiem idei głoszonych przez 
Polskie Stronnictwo Ludo,ve - to zna· 
r;zy znać dnkładnie program i Ctążności. 
historię walk, osiągnieć, port1żek i zwy· 
c:ę .~tw - słowem całokształt historii i 
ider.logii Ruchu Ludowego. Znajomość 
tvch spraw utrwala wiarę i przekona· 
n'e, rozb11dza nowe myśli i dodaje bodź· 
ców do dalszvch prac i '~siłków. I ta· 
kie wyrobienie świa"domego bojownika 
o n?.jszczytniejs7e ideały sprawiedliwo­
ści ~oołec7nej, równości politycznej i go­
snoclarczej d1ć może f!runtowne pozna· 
nie dziejów Ruchu Ludowego, 

Jest rzeczą pow~zeclinie znańa. te 
w:eś odczuwa wielki ~łód książki, a 
zwłaszcza prac poruszających najistot· 
niejs?.e n~ad1ienia 7•viazan~ z jej by· 
tern i iej dążeniami. Wojna i barbarzvń­
skie nisiCzyc:elstwo okupattta niemiec· 
kiP{fO po~łębiły jeszcze - bardziej ten 
głóe:I książki odczuwany przez wieś. 
Pragnąc 1~tnu zaradzić „Cbłopslia 

Spółifzie ·n~a Wyd~.nvn~c~R1 ' w Warsza­
w:„ <AL .Jerozolimskle 85) w ramach 
,.B:bYio•eki Ruchu Ludowego" rozpoczę· 
ła wydawan1c szcre~u bros7U„ czoło· 
wvch i "'"bitnych działarzy PS[. 

Idt>a iaka przyświ<-c:-ała wydaivnlc­
twu hvl:i. prosta: chod;i:iło o zasookoje­
n:E' płodu książki na wsi, chodziło o u· 
świo'ld0mienie i wyrobienie nais7.ers7.ych 
mas chłop~ldch, tak abv W!;7Vscy chłot>i. 
po:rn'liąc dokładnie rodowód, wysiłki i 
cfa~~nia Ruchu Ludowego stali si~ vą 
fr"!.nłtową mocą wbrew której i mimo 
któ;ei. nic. w państwie i °życiu narodu 
st:> ... s1e m~ może. 

Każ<ly -;i•ięc §wiadomy chłop, które· 
mu leży na sercu troska o los państwa 

do eka 
i narodu~ który pragnie czynnie, w ży­
c:u codzien11ym dokładać swą pracą, 
swym wysiłkiem cegiełkę w budowaniu 
Polski Ludowej przepojon.ij treścią, for­
mą i obyczajem demol;:ratycznym winien 
poznać te ks;ążki i nie Lylko je przeczy­
tać, lecz mieć je u siebie jako swych 
najbliższych przyjaciół i doradców w 
wysiłkach o urzeczywistnianie się 
chłopskiego światopoglądu. 

Nie sposób.jest w tym krótkim szkicu 
omówić bliżej wszystkich już wydanvch 
broszur przez „Chłopską Spółdzielnię 
Wydawniczą". Pozostawiając omówie­
nie innych broszur do następnych nume­
rów, ograniczamy się obecnie, w związ· 
ku z „Jubileuszowym miesiącem PSL" 
do omówienia dwu z nich, a mianowi· 
cie: broszury Prezesa PSL, Stanisława 
Mikołajczyka pt. „W slużbie Narodu i 
Państwa" i broszury Jana Deca pt. 
„Pięćdziesiąt lat prttcy i walki". 

Po zał'łierusze _ wojennej, koszmarnej 
okupacji germańskiej Naród polski uzy· 
skał wolność, a państwo nasze byt nie· 
zawisły. Od pierwszych dni tego wiel· 
kiego i radosne~o wydarzenia, w które­
i!o dzieło włożył Ruch Ludowy swój o· 
fiarny i bezinteresowny wkład, chłopi 
polscy stanęli do pracy, aby odbudowy· 
wać zgliszcza. goić rany i utrwalać nie­
zawisłeść Polski Ludowej. 

Wysiłki te z dnia na dzień rosły i po• 
tężniały, by z chwilą powstania Pol 
Str. Lud. przeobrazić się w pęd żywio· 
łowy. Nie ma spraw w ogólnej skali pań­
stwowej i narodowej, którymi chłop 
polski nie interesowałby się. nie wprzę· 
gałby swych sił. Przeciwstawiając się 
światopo~lądom innych. demokr a tycz· 
nych partii politycznych, walcząc z na· 
leciałościami minionego ustroju kapita­
listyczno / - reakcyjne~o, zwalczaiąc 
zbrodniczą akcję N.S.Z., pogłębiając 
sojusz i przyjażń Polski ze Związkiem 
Radzieckim - Polskie Stronnictwo Lu· 
dowe starało się i stara się urzeczywist· 

yP 
nić swój program, te wielkie ideafy za 
które ginęły, za które ponosiły oHary 
tysiące chłopów. I droga do tych os ; ąg­
nięć nie ściele się po różach. Spotyka· 
my na niej wiele cierni. 

Te właśn : e aktualne sprawy dzisiej­
szej rzeczywistości są tematem wyżej 
wspomnianej pracy Prezesa PSL, Stani­
s!rwa M:kołajozylrn. Praca ta oświetla 
z punktu widzenia ogólno - państwowe­
go, ogólno - chłopskiego i polskiej racji 
stanu wszystkie zagadnienia najbardziej 
żywotne dla Polski, dla Chłopa dla Na­
rodu. Znajdziemy w niej nie jeden ar­
gument, który rozwieje nasze wątpliwo­
ści, który pokrzepi naszą wiarę, nasze 
siły. 

Z tych też względów broszura ta win· 
na stać się własnością każdego chłopa, 
jeśli pragnie być nie lotnym piaskiem, a 
świadomym i aktywnym budowniczym 
Polski Ludowej. 

Broszurn Jana Deca w sposób nad· 
;wyczaj przejrzysty, zwięzły i rzeczowy 
mówi nam o clz!ejach pięćdziesięciolet­
niego marszu chłopskiei,fo ku Polsce Lu· 
dowej, o pięćd7.ie:;:ięcioletniej pracy ł 
walce chłopów w jej urzeczywi&i.n.ieniu. 

.Jest rzecz!\ wprost konieczną mieć 
stale pod ręką pracę Jana Deca, bo­
wiem tylko ten ruch jest silny, j!dy iet!o 
członkowie wiedzą skąd wyszli1 jaką 
dro~ę odbyli i ku czemu iść mają. 

Poznanie własnych dróg, błędów i za· 
Il ług, porażek i osiąl!nięć, pa trze n: P, 

prawdzie w oczy i realne ustosunkowa· 
nie się do wszystkich zagadniet1, po~łę· 
biPnie ogólnej wiedzy i cywilizacji, nie 
zatracając nic z własnej osobowości u· 
czynić może z nas jedną wielką kadrę 
bojowników. o najpiękniejsze ideały 
ludzkości. 

I temu właśnie za.daniu słufą omówio­
ne oraz wszystkie inne broszury „Bi­
blioteki Ruchu Ludowego" uruchomio­
nej przez „Chłopską Spółdzielnię Wy-
dawniczą". ,. '. ., ·, . ~ j· • , · 
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Chłopska Spółdzielnia Wydawnicza 
(W arszawa,ul . Al. Jerozolimskie 85) 

wydala następujące książki z serii „Biblioteka Ruchu Ludowego" 

hogram i Statut P. S, L. • . , 
.Jedno~ć Ruchu Ludowego - T. Rek . 
Lala chłnp•kiej walki - Z. Augustyński 
Samouąd terytorialny - Z. Tyoiak . 1 , 

\'ff służbie narodu i państwa - St. Mikolajcz rlc 
~ lal pracy i walki - J. Dec • , • 
Dlacze<fo jestem ludowcem - F. MlecTk"o , 
Pieśni Batalioriów Chłopskich - oprac. W. Batko 

W drnku: 

30 zł 
20 xl. 
30 zł 
20 d 
30 zł . 
20 z!: 
30 zł. 
30 zł. 

KLięga pamialkowa na SO-lecie Ruchu Ludowetło (1895-19'15) w opracowaniu prof. St. 
Pigonia. Cena w prr.edpłacie - 175 zł., cena norm. . . • • . 250 zł. 

Pamiętnik Kongresu P.S.L. z 1946 r. - w oprac. J. Deca. Cena w przedpłacie - 175 
d., ce•"a norm. • . • . • , , • , • • 250 zł 

Powyż•zlll wydawnictwa możrra nabywać po cenach ulj!owych na podstawie osobistych 
lub przez pocztę zamówień w Centrali Cblopskiej Spółdzielni Wydawniczej. 

a) 8 broszur, umówionych łącznie - kosztuje . . , • . • . 150 d. 
b) Ksi~.l!i pamiątkowe przy zamówil'Iliu z przedpłatą kosztuje: obie 350 zł. 

jedna 175 zł. 
Zamówienia z przedpłatą naleiy nadsyłać w termitlie do 1 sierpnia 1946 r, przesyłając 

z góry całą rraletność. 
Zamówienh nalety kierować do Chłopskiej Spółdzielni Wydawniczej w Warszawi2, 

ul Al. Jerozolimskie 85. 
.......... „ •••••••.••..•••••••••••••••.••.•.•••••••.•••••••••••••.••••••••••• „ .......... ... 

Czy • • • m1ec1e ze ... 
Czy wiecie, te w Anglii p1·zeprowadzają do­

~whdczenia samolotów o napędzie t. zw. od· 
rzutowym. o szvb!cości około tyriąca km. na ~o­
rizinę; będą mogły iść w 7.awody ze słońcem . 
Samolot laki, wyleciawszy z \Y/ arna wy o goclz. 
6-ej rano (cz:is środkowo-europejski), przvleci 
do NowejSo Jorku również o itodz. 6-ej ra-no 
te!!,o ~nmego dnia (c7.as ameryk.). Gdyby więc 
!'larrzyło paliwa, podróż dookoła kuli ziem­
~kiej trwałaby na łla~zej szer. tylko 24 l!odzi­
ny, przy czym cały lot odbywałby się o jednej 

tej samej porze. 
'f: 

Czy wiecie, te w dniu 1.VlI b. r. o północy 
został dokonany ebperymenl z bombl\ ntomo· 
wą w Bikini. Wybuch bO'rnby nastąpił w 3 
minuty po zrmcie. Slup dymu po wybuchu 
wzniósł się na wysokość około 30 tysięcy stóp 

Samrlot z bombą ato:nriwą pi!otowanv był 
przez 01.jra lotnictwa USA, Woodrow Swarr­
cott. e~mbę zrzucił „celowniczy" mjr. lotnic­
twa Haru~d Wood. 

* 

Czy wiecie, że zo~!ał dokonarov zamach na 
Mahatmę Gand~iego. Nieznani sprawcy z~ro­
madzili na. tone wielkie ~łazy. Gandhiemu nic 
się nie stało, 70~tała tylko 11szk1Jd10n' loko­
motywa od pociągu, którym jechał. Wt~dze 
Bombaju zarządziły śledztwo w sprawie zama· 
chu. 

Czy wiecie, że pierwsza nal!roda Nobla po 
wojnie w dziedTinie medycyny została udzie­
lona uczonym: Flemingowi, Florey~wi i Chai· 
<1e'o•.vi za penicylinę. Penicyliny się nie z11· 
żywa, bo ją rozkłada kwas totądkowy, tylko 
sto~uie się ią zewnęlrzn;e lub :i:astrzykuje. 

Wynalazek penicyliny jest bardzo doniosły, 
~dyt leczy przede wszystkim nieulec7alne do· 
ląd choroby wenerycrne. 

* 
Czy wiecie, że w Jugosławii wszczęta zo· 

stała intensywna walka z an? Habetyzmem. \VI 
ciągu miesiąca grudnia nauczyło się czytać i 
pisać 28.636 mieszkańców, w tym 19.496 ko· 
biet. 

Wydawca: Nacz. Komitet Wykonawczy Polskiego Stronnictwa Ludowego. 

Przykre, 
ale i ś1nieszne 

z ja misko 
.Mimo dobrej rady, zawarł e j w przyslo'A iu: 

„Nie cies7. się d~iadl-u z c11 dze.tto przypadku", 
ludzie maią zv. yczaj c i<:'SZ)'Ć s ię , gdy ich bliźnie· 
mu wydarzy się przykry „przypade k". A że 
stronnictwa polityczni! to wielkie zbiorowiska 
pojedyricz)ch ludzi, nic dziwnell;o, te jeśli jed· 
nemu ze stronnictw ;;darzy się taki przykry 
„przypad" k", 11 s?,siadó•.v rado~ć wielka! Nawet 
"Ledy. gdy same lll przechodziły, te cieszące się 
stronnictwa, gdy na ich s!;órze odbijała się ucie­
cha sąsiadów. Ludzie. a więc i stronnictwa, lu· 
bil\ 7apomhać sprawy przykre.„ 

Nie można z?przeczyć, że katdy rozłam w źy· 
ciu partii politycznej, je>l sprawą przykrą. Przy· 
krość la może być więks1ą !trb mn;ejszą, w za· 
letności od tego, klo ten roz łam robi, w ia~ich 
okolicznościach, i w jak im celu, albo, co na jed· 
no wychodzi, w czyim interesie No i zależnie 
od tego, jakie skutki poszczególne rnzłamy wy· 
wolują. dłuższe czy krót~ze zamieszanie w .ty· 
ciu organizacyjnym partii. 

Ruch Ludowy, a konkretnie Pol~kie Stron­
nictwo Ludowe, nie jedną z kkich przykrości, 
w swym 50-leln)m okresie istnienia, przeżyło. 
Trud1„1 było by wykazać. czy wiece j tych przy· 
krości mialo, nił inne stronnictwa, ale .te byl-y 
one wi:;ksze i bole~nie jsz e, to nie ulega wąlpli­
wo~ci. ihrdzo przykre b'·ly rozłamy, „robicne" 
za czasów ks. Stoj · łowski„~o . robio'lc pótniej 
przez S!apiń kfo<:So. / ale przt'cież do najpoważ­
niejszych i naj&ole śnicjszych trzc:>ba zalic7.yĆ 
rozłamy „robione" przy pomocy Bojki w 1927 r. 
i pp. Malinowskich i Rogów w 1935 r. 

W rok po zamachu majowym Piłsudskiei!o, 
kiedy już wi8.domym było, w czvirn interesie za· 
mach zrobiono i do czego zmierza ~anacyjny 
obó:6 rządzący w Polsi;e, następuje w chłopskich 
szeregach rozłam . I to l'i!' byle jaki! Do obozu 
przeciwników chlopa w Polsce przechodzi nie 
byle klo, ale Z'1sł11żony i przez wszystkich na 
'"~i czczony wielki chłop, honorowy prezes 
Stronnic\wa, Jakub Bojko! Zdawało się, że po· 
sady ruchu chłopskiet!o Tadrżałv. że ło katastro· 
fa - no i nic z tel[o nie wyszło. Chłopi swoją 
orj>anizację utrzymali, a sanacja Bojk1; wykoń· 
czyła. 

Do bardziej przykrych I bolesnych trzeba z~li­
czyć rozłam, dokonany w roku 1935. Sanacja łi!,· 

mie Konslylucję, cdbiera chłopom prawa wvbor­
c:z;c, prowadzi państwo do katastrofy. Chłopi 
walczą z reiimem - i w o!1niu najgorętszej wal· 
ki przechodzą na stronę wrogą przywódcy 
Strc(lnictwa, prezes Konl!resu - Malinowski. 
{Kon~resu, który uchwalił bojkot sanacyjnych 
wyborów) z plejadą pomniejszych wodzów, by­
łych i czekaiacych na mandaty posłów, jak Róg, 

Smola ild. Tu już zręby .~machu chłopskie~o, 
zdawało się, rn7.SYIJuią si.ę . l z.nów ni.o z. \e~o 
nie wyszło - Stronnictwo Ludowe :i:ostalo go· 
bą, a sanacja, wykończywszy rozłamowców, sa• 
ma śmiercią niechlubną zginęła. Wielka szkoda, 
że i Polska przy tym tyle ucierpiała! 

A więc rozłamy w Ruchu Ludowym to rzecz 
nia nowa, są robione w tej chwili i trzeba się 
sp.odziewać, że będą robione i w przyszłości. Na· 
pewno! 80 taki już los ~arhaty chłopów, że 
zawsze się znajd7ie jakiś ktoś, co dl11 ich dobra 
zrobi rozłam. I to są zjawiska w Rucliu Ludo· 
wvm przykre! '' •- ·• 

Majl\ one jednak i śmieszną stronę, mote tet 
dlale~o kończą się zwykle dotć po~odnie i za· 
bawnie. Humorystycznie wyj!lądają wszyscy 
rozłamowcy, ~dy w manifestach i. odezwach do 
n:i.rodu hb ol!ółu chłopów w Polsce, dla zakry· 
cia własnvch lub cudzych celów, którym ma 
służyć „robiony" ro7.łam, zac:r:ynaią od krytyki 
dotychc:zasowej polityki Stronnictwa lub je~o 
przywódców, kiedy zaczynają prorokować nie· 
Sr.t'zęścia, ku którym z cała pewnością idzie 
Stronnictwo, że wobec te!!o dla dobra chłopów 
i... Polski, decydują się na.„ rozłam I 

Tak przynajmniej było z Bojką, tak było z 
Malinl'wskim. Mówili o chłopach i o Polsce, a 
!ldy nie otrzymali mandató•\', odeszli w zaci~re 
domowe, za omir>aiąc o t kochanych chłonach 
i kochaMj Polsce, której tak chcieli słnżyć. l!dy· 
by jeszcze raz chłopi mandat dali! Im chłopi 
mądr2'eisi, tym hard?.iei oka1ują się niewd7ięcz· 
ni dl:i tych, co dla ich „l~•iei przy~złości" szu· 
kają nowych dról!, skromnie rezerwując dla sie· 
bie tyJlrn„. lepsze stanowiska I 

I w tym właśnie śmieszna strona wszy«lkich 
rozłamów. \Vszvslkim rozłamowcom wydaje się, 
:t.e oni robili coś nowe!lo, że jes?c1e takiel!o mą· 
<lreft!o i zbawienne~o kroku nikt dotąd nie 7rO· 

bił, :t.e na to, co oni robią dla dobra chłooów, 
nikt inny by się nie zdobył, a re711ftat ptawie 
zawsn ten sam - chłopi kroczą dalE'j wla•ną 
drol!ą, do własnych celów, a ro1łamowcy kończą 
żywot polilycrny marnie lub.„ śmiesrnie! Czyi· 
by historia nie miała zamiaru powtórzyć się 
jeszcze raz, przy nowym rozłamie w Ruchu Lu­
dowym? Ano, zobaczymy. 

Sianislaw Mierzwa 
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